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Przedpłata kwartalna
wyioei w Poznania marek € na wwy- 
•tkich pocztach ewaratwa nitmleckwo i 
w Anatryi marek 6 (aob. Zeitangz Preu- 
łiaie p. 1890 8eiu »7. Abth. H. q. Sr. <’ ' 
w innych krajach: cena poznańska z do­

tyczeniem przesyłki.
Ona

wyaoai 16 fer.ygów od drobnego siedmio- 
łamowego wierz za. — Reklamy po 80 łan. 
od wiersza. — Przekład na jflayk polaki 

bezpłatnie.

Piątek, 19 września 1890.

AJENCYEKURYERA POZNAŃSKIEGO:

Zaproszenie do przedpłaty.

„Knryer Poznański“ ko­
sztuje na wszystkich pocztach 
w cesarstwie niemieckióm

marek 5.
W mieście Poznaniu w eks­

pedycji naszej
marek 4,

z odnoszeniem do domu
marek 4,50.

We wszystkich innych kra­
jach prenumerata poznańska z 
dołączeniem kosztów portoryum.

Upraszamy o wczesne za­
mówienia na urzędach poczto­
wych celem uniknięcia zwłoki 
w ekspedycyi.

JPOZnań, 19 września.

Jeszcze w sprawie rzekomego rozporzą­
dzenia niemieckich władz kolonialnych.

Dzisiaj zdaje się już byó rzeczą pe­
wną, że wiadomość, podana przez londyń­
skie biuro Reutera i „Times“ o rzeko- 
mém rozporządzeniu niemieckich władz 
kolonialnych w sprawie handlu niewolni­
kami, polegała rzeczywiście na złośliwym 
wymyśle. Biuro Wolffa otrzymało bo­
wiem z Zanzybaru w dniu wczorajszym 
telegram, który zawiera następujące ka­
tegoryczne zaprzeczenie :

„Zarządzone przez zastępcę komisa­
rza cesarskiego śledztwo okazało, iż roz­
porządzenia takiego nie wydano ani 
w Bogamoyo, ani w Dar-es-Salam. Zmy­
śloną jest także wiadomość o pewnych 
handlarzom niewolników nadanych przy­
wilejach, o ich tłumnóm przesiedlaniu się 
z Zanzybaru na wybrzeże, daléj o auk- 
cyach i rzekomych obławach na zbie­
głych dawniój niewolników. Wiadomość 
tę puścił w obieg pewien wpływowy 
Arab w Zanzybarze, a wyzyskano ją zło­
śliwie przeciwko Niemcom.“

Kategoryczne to zaprzeczenie przeko­
na zapewne „Times“, że został okłama­
nym i że oburzenie jego było zupełnie nie­
uzasadnione. Na razie wprawdzie ob- 
staje dziennik ten przy pierwszem swém 
twierdzeniu, wyraża jednakże uznanie 
dla szybkości, z jaką rząd niemiecki, 
uznając ważność podanych przez niego 
wiadomości, sprawdził niemiłą tę sprawę 
i przyrzeka, że również starać się będzie 
0 jój wyjaśnienie. — Inne dzienniki 
angielskie starają się natomiast usilnie 
zatrzeć przykre wrażenie, jakie ostre 
wystąpienie londyńskich „Times“ wywo­
łało w całych Niemczech. „Daily News“, 
„Daily Telegraph“ i „Morning Post“ 
wyrażają w wczorajszych numerach swych 
zadowolenie szczere z powodu zaprzeczenia 
„Reichsanzeigera.“ „Daily News“ uwa­
ża zaprzeczenie to za zupełnie wystar­
czające i wyraża przekonanie, iż Niemcy 
nie zadrasną uczuć Europy przez sank­
cjonowanie handlu niewolnikami. „Mor­
ning Post“ zaręcza, że wogóle w pra­
wdziwość podanych przez „Times“ i 
Biuro Reutera wiadomości nie wierzyła, 
gdyż bynajmnićj nie wątpiła i nie wątpi 
o uczciwości zamiarów i zobowiązań nie­
mieckich, mających na celu pozyskanie 
Afryki dla cywilizacji i kultury.

W celu uspokojenia opinii publicznéj
i sprostowania mylnych zapatrywań nie­
których dzienników na sprawę niewol­
nictwa i dekretów sułtana zanzybar- 
skiego, zamieścił wczorajszy „Reichsan­
zeiger“ artykuł, który brzmi, jak na­
stępuje :

„Jeszcze za panowania sułtana Sayd 
Bargasza zabronionym został w obrębie 
całego sułtanatu handel niewolnikami pod 
karą 6 miesięcznego więzienia i wygna- 
nania. Rozporządzenie to tyczyło się 
atoli jedynie handlarzy, zajmujących się 
stale handlem niewolnikami i uwa ają- 
cych handel ten za swój proceder, a nie 
prywatnych właścicieli niewolników, któ­
rym wolno było niewolników swych sprze­
dawać, zamieniać, darować, albo przekazy­
wać w testamencie spadkobiercom. Roz­
porządzenie to nie zostało dotąd przez 
władze niemieckie naruszonćm i obowię- 
zuje na wybrzeżu tak samo, jak w Zan­
zybarze. Tymczasem sułtan Sayd Ali 
wydał był dnia 1 sierpnia r. b. nowy de­
kret, który, jak wiadomo, zabrania wręcz

sprzedaży niewolników i pozwala tylko 
przekazywać ich w spadku potomkom. 
To rozporządzenie jest na razie niemal 
niewykonalnóm, gdyż wywołałoby niesły­
chany przewrót, w całym ustroin społe- 
cznym ludności wschodnio-afrykańskiój. 
Nie należy bowiem zapominać, że niewól- 
nicy Arabów posiadają znów swoich 
prywatnych niewolników, do których po­
siadają te same prawa, jakie przysługują 
wolnym Arabom. Niewolnicy bywają 
tam wogóle uważani jako inwentarz na­
leżący nie tyle do osoby pana, ile do 
ziemskićj posiadłości jego, z którą razem 
bywa sprzedawany lub kupowany. Za­
bronienie sprzedaży takićj obniżyłoby 
więc, obecną wartość ziemi co najmriiój 
o 50%. To też najnowsze to rozporzą­
dzenie sułtana wywołało w Zanzybarze 
takie oburzenie, iż sułtan zniewolonym 
był dekretem z dnia 9-go sierpnia 
pierwwotne swe rozporządzenie pod 
niejednym względem zmodyfikować. — 
„Rozporządzenia sułtana zanzybarskiego 
nie posiadają prawomocności na odstąpio- 
nóm Niemcom wybrzeżu. Pomimo to wziął 
rząd niemiecki pod rozwagę, czy i na wy­
brzeżu możnaby wydać przepisy, jakie 
zawierał dekret sułtana z dnia 1 sier­
pnia. Rząd nabrał jednakże przekona­
nia, zasięgnąwszy zdania swego zanzy­
barskiego konsula jeneralnego i zastępcy 
komisarza cesarskiego, iż na razie mo­
głoby wydanie podobnych przepisów stać 
się niebezniecznćm i wywołać nowe zabu­
rzenia. Rząd niemiecki będzie więc i 
nadal karał surowo wszelkie obławy dr 
niewolników i zawodowy handel niewol­
nikami, atoli przepisy ograniczające do­
mowe niewolnictwo wyda dopiero w 
chwili, którą uważać będzie, za stósowną.“

W interesie cywilizaeyi i ludzkości ży­
czyć wypada, aby z wydaniem przepisów 
tych zbyt długo nie zwlekano.

Telegramy.

Berlin, 18 września. Tutejsze po­
selstwo brazylijskie ogłasza, co następuję: 
Wybory do konstytuanty, która zbierze 
się w Rio de Janeiro w dniu 15 listo­
pada r. b., odbyły się stósownie do roz­
porządzenia rządu we wszystkich stanach 
nowśj rzeczypospolitój w' dniu 15 b. m. 
Minister spraw zewnętrznych Guintino 
Bocayuya przesłał wczoraj poselstwu tu­
tejszemu telegraficzną wiadomość, iż przy 
wyborach tych, które nawiasem mówiąc, 
odbyły się w jak największym porządku 
i spokoju, rząd uzyskał znaczną większość. 
Rząd uważa ten tak pomyślny dla siebie 
wynik wyborów za zatwierdzenie repu­
blikańskiego ustroju państwa ze strony 
ludu. W końcu donosi poselstwo tutej­
sze, iż pomyślny rezultat wyborów spo­
wodował zwyżkę papierów brazylijskich i 
że wszędzie wzbudza ufność w dalszy 
pomvślny rozwój kraju.

Berno (szwajcarskie), 18 września. 
Komisarz związkowy dla kantonu tesyń- 
skiego, pułkownik Kuenzli, odrzucił po­
danie byłego prezydenta Respiniego, żą­
dające natychmiastowego przywrócenia 
władzy obalonego przez liberałów rządu. 
Pułkownik Kuenzli zamierza wpierw od­
czekać decyzyi rady związkowćj. Człon­
kowie rządu obalonego zamierzają wsku­
tek tego ogłosić odnośną deklaracyą.

Peszt, 18 września. Półurzedowy ko­
munikat zaznacza, iż używanie języka 
niemieckiego w sprawach nagłych a pou­
fnych, co do których poszczególni mini­
strowie węgierscy porozumieć się muszą 
wprost z ministrami austryackimi, odpo­
wiada zupełnie dotychczasowej praktyce. 
„Nemzet“ natomiast gniewa się, iż dzien­
niki opozycyjne zamieściły niemieckie te­
legramy, wystósowane przez prezesa mi­
nistrów do kaneelaryi gabinetowej w 
sprawie powodzi.

Bruksela, 18 września. Marszałek 
dworu królewskiego, hr. d’Oultremont 
wyjechał dzisiaj z polecenia króla do Cam- 
brai, w celu powitania prezydenta Car­
nota.

Haga, 18 września. Przedłożony Izbom 
przez ministra finansów budżet zapowiada 
na rok 1891 przewyżkę w dochodach wy­
sokości 2 milionów guldenów. Niedobór 
z lat poprzednich, spowodowany zakupnem 
kolei żelaznych i zniesieniem opłaty od 
żeglugi na kanale amsterdamskim, a wy­
noszący S&jz miliona, pokryty zostanie 
pożyczką, którćj wysokość dotąd jeszcze 
oznaczoną nie została.

Paryż, 18 września. „Temps“ oma­
wia zjazd cesarzy austryackiego i niemie­
ckiego w Rohnstocku, i przyznaj e, że

iRF* Uczmy dzieci czytać po polaku!

zjazd ten wzmocni jeszcze węzły, jakie 
dzisiaj łączą oba państwa sąsiednie. 
„Temps“ zaznacza dalój, że niezmienność 
austryacko-niemieckiój przyjaźni jest rze­
czywiście jednym z głównych czynników 
w polityce międzynarodowej. — Admini­
strator francuzkiój kolouii „Brazzaville“ 
Cholet, przybędzie w końcu b. m. do 
Paryża, w celu zdania. sprawy z prze­
biegu i rezultatatów swój podróży odby- 
tój wzdłuż rzeki Sanga.'

Paryż, 18 września. Wielcy ksią­
żęta Michał Michałowicz i Jerzy Micha­
łowicz wyjadą dzisiaj wieczorem do Ba­
den-Baden. Dziś przybył tu książę Ale­
ksander, Oldenburgski jenerał adjutant 
cara. — Według doniesień z St. Flour, 
napadł tamże podburzony przez republi­
kanów tłum ludu na nowowybrauego po­
sła Marv-Raynaud, rzucając nań kamie­
niami. Napadnięty wezwał pomocy żan­
darmów, którzy go obronili a tłum roz­
pędzili. — Minister Freycinet przyjmo­
wał wczoraj oficerów zagranicznych, któ­
rzy wzięli udział w manewrach tego­
rocznych.

Cambrai, 18 września. W rewii, 
która odbyła się dziś przed południem 
w obecności prezydenta Carnota, prezesa 
ministrów i ministra wojny, Freycineta 
na zakończenie manewrów tegorocznych, 
wzięło udział około 50,000 żołnierzy. 
Licznie zebrana publiczność witała pre­
zydenta Carnota z wielkim zapałem. Na­
stępnie odbyła się uczta, do którój zasia­
dło 140 osób, mianowicie jenerałowie, 
pułkownicy i oficerowie zagraniczni.

Cambrai, 18 września. Prezydent 
Carnot przyjął dzisiaj hr. d’Oultremont, 
który przybył powitać go w imieniu króla 
belgijskiego, za co prezydent Carnot po­
dziękował w serdecznych słowach. — 
Podczas uczty dzisiejszój wzniósł prezy­
dent Carnot toast na pomyślność armii, 
która reprezentuje cały naród, i zawsze 
gotową jest bronić honoru i bezpieczeń­
stwa ojczyzny, przez co zapewnia jój dobro­
dziejstwa pokojowój i spokojnój pracy. 
Minister wojny podziękował za toast ten 
w imieniu armii, którą słowa uznania 
z ust prezydenta do dalszych zachęcą po­
stępów, i wzniósł zdrowie p. Carnota.

Lizbona, 18 września. Król wezwał 
wszystkich przebywających chwilowo za 
granicą członków rady stanu do natych­
miastowego powrotu.

Petersburg, 18 września. W publi­
kowanym dzisiaj reskrypcie do marszałka 
polowego, wielkiego księcia Mikołaja Mi- 
kołajewicza, wyraża się car bardzo po­
chlebnie o nadzwyczajnych zdolnościach 
wielkiego księcia, okazanych podczas 
wielkich manewrów pod Równem. Dalój 
chwali car doskonałą postawę i spra­
wność wojska, i zręezność oraz spręży­
stość dowódzców. — Inny ukaz carski 
rozporządza, aby w Warszawie, Modlinie, 
Brześciu Litewskim i w Iwanogrodzie 
urządzono telegrafy forteczne. — „Nowoje 
Wremia“ omawia zjazd monarchów au­
stryackiego i niemieckiego w Robnstoku 
i zaznacza, że gabinet berliński prawdo­
podobnie nie zmienił dotąd zapatrywań 
swych co do konieczności potrójnego 
przymierza. Gabinet ten użyje jednakże 
wpływu swego, aby niepotrzebnie nie po­
ruszano międzynarodowych kwestyi, gdyż 
to przeszkodziłoby rządowi niemieckiemu 
w przeprowadzeniu zamierzonych reform 
socyalnych.

Zofia, 18 września. Padające od dni 
kilku deszcze dziś wreszcie ustały, wsku­
tek czego woda powoli zaczyua opadać. 
Niebezpieczeństwo minęło.

Carogród, 18 września. Wskutek 
pojawienia się cholery w Aleppo, zarzą­
dzono względem wszystkich osób i prze­
syłek przybywających z zatoki Iskande- 
ruńskiej 10-dniową kwarantannę. — Ksią­
żę Leuchtenburgski przybędzie tu dzisiaj 
wraz z małżonką swą i zamieszka w pa­
łacu nad Bosforem. Carewicza spodzie­
wają słę tu dopiero około 18 paździer­
nika. — Komunikacya kolejowa z Zofią, 
przerwana powodzią, przywróconą zosta­
nie prawdopodobnie w pierwszych dniach 
przyszłego tygodnia.

Dublin, 18 września. Dzisiaj are­
sztowano deputowanych irlandzkich Wil­
liama O’Brien i Dillona i odstawiono ich 
pod silną, eskortą wojskową do Tipperary. 
Równocześnie wydany został rozkaz are­
sztowania deputorvanych Patryka O’Brien, 
Cheeliy, Condona i ks. Humphreys. Po­
wody, jakie skłouiły władze do nadzwy­
czajnego kroku tego, są dotąd nieznane; 
ogólnie przypuszczają, że aresztowania te 
stoją w związku z zamiarem wykonania 
t. z. planu kampanii w Tipperary.

Lizbona, 18 września. Wczoraj przed

południem przyszło do zaciętój walki po 
między policyą a tłumem ludu. Według 
obiegających po mieście pogłosek, zamie­
rza rząd ogłosić stan oblężenia.

Lizbona, 18 września. Król konfe­
rował dzisiaj przed południem z byłym 
ministrem Serpa Piementel. Utworzenie 
gabinetu, w skład którego mają wejść 
przedstawiciele wszystkich stronnictw, na­
potyka na coraz to nowe trudności. — 
Pogłoski o rzekomo zamierzonóm ogłosze­
niu stanu oblężenia nie potwierdzają się. 
Dzisiaj spokój nie został zakłóconym.

Brońmy się — ale z godnością.

W chwili, jak obecna, kiedy czwarty 
miesiąc kończy się od śmierci naszego 
Najprzewielebniejszego ś. p. Arcypa- 
sterza, a my jeszcze stoimy przed wiel­
kim znakiem zapytania i nie mamy 
pewności, jak i kiedy ta sprawa się 
zakończy, — nic dziwnego, że się spo­
łeczeństwo niepokoi, niecierpliwi, bo 
jak jednostka tak i ogół podlega pe­
wnym wpływom kapryśnej ludzkiej na­
tury. Przyczynia się do tego i ta 
okoliczność, że pewne organa liberalne 
z dziwną butą i zarozumiałością wy­
stępują ze zdaniem, iż Arcybiskupem 
gnieźnieńskim i poznańskim może być 
tylko Niemiec, że w Berlinie pojmo­
wano tę sprawę w ten sposób od sa­
mego początku, i że Stolica Apostol­
ska nie będzie miała najmniejszego po­
wodu temu się sprzeciwiać. Te i tym 
podobne gadaniny drażnią ludzi mniej 
wytrawnych, nie mających dość zimnej 
krwi, aby te ciągle powtarzające się 
tyrady wrzucać do kosza, albo je bez 
uwag po prostu notować dla wiado­
mości czytelników.

Jedną z dalszych a ciągle i osten­
tacyjnie powtarzaych wieści jest ta, 
że Arcybiskupem gnieźnieńskim i po­
znańskim ma być albo ks. Redner, 
Biskup chełmiński, albo ks. Assmann, 
Biskup połowy. Ponieważ, jak sły­
szymy, Najprzew. ks. Biskup cheł­
miński bardzo słabo mówi po polsku, 
chociaż % jego dyecezyan są Pola­
kami — i dopiero teraz w polskim 
języku więcej się ćwiczyć zaczyna, 
ponieważ w konsystorzu pepłińskim język 
urzędowy jest niemiecki; ponieważ tak sa­
mo dzieje się w seminaryum duebownem, 
gdzie wprawdzie uczą języka polskiego 
jako przedmiotu naukowego — z resztą 
atoli językiem urzędowym jest niemie­
cki, ponieważ — jak świeżo czytali­
śmy, nie braknie księży a nawet i 
dziekanów, którzy się uważają za po­
wołanych do germanizowania ludu pol­
skiego w szkole i w kościele, i ponie­
waż się to dzieje pod okiem władzy, 
która milczy — przeto jedno z pism 
polskich, „Gazeta Toruńska“, wystą­
piła z artykułem, w którym w kilku­
nastu punktach te objawy germanizacyi 
przez Kościół wymienia i konkluduje, 
że w obec tego Polacy do księdza 
Biskupa Rednera nie mogą mieć zaufania.

Artykuł napisany był w tonie 
ostrym i stanowczym — i dla tego 
też prasa katolicka słusznie go zga­
niła, najprzód dla tego, że zarzuty 
sformułowane są w formie ogólniko­
wej — niektóre opierają się nawet na 
pogłoskach, zapewne niesprawdzonych, 
a powtóre, że nie było w ogóle po­
trzeby zaczepiać Biskupa, który dotąd 
żadnych aspiracyi do arcybiskupstwa 
gnieźnieńskiego nie okazał, i którego 
tylko prasa antykatolicka na tę godność 
promowowała.

Zawiniło chyba katolickie pismo nie­
mieckie chełmińskiej dyecezyi „West- 
preussisches Volksblatt“, któreby chę­
tnie chciało przyspieszyć germanizacyą 
Prus Zachodnich, i które w obec kwe­
styi wyboru Arcybiskupa gnieźnień­
skiego i poznańskiego zajmuje stano­
wisko nieco podejrzane; ubolewa niby I

nad nami — ale na końcu pociesza 
nas zawsze nadzieją, że bądź co bądź 
poddać się zawsze musimy, i że Arcy­
biskup Niemiec może mieć bardzo za­
cne osobiste przymioty.

Bądź co bądź, artykuł „Gazety 
Toruńskiej“ nie był szczęśliwym zwro­
tem taktycznym, tóm więcej, że go 
w lot powtórzyły pisma polskie, a nie­
mieckie katolickie przeciw nam czę­
ściowo wyzyskiwać zaczęły.

Następstwem jego jest to, że teraz 
katolicki organ niemiecki dyecezyi 
chełmińskiej „Westpr. Volksblatt“, wy­
rażając żal swój z powodu tego arty­
kułu i występując w obronie księdza 
Biskupa chełmińskiego, oświadcza ka­
tegorycznie, że ksiądz dr. Redner ża­
dnym krokiem nie okazał tego, iżby 
pragnął zostać Arcybiskupem gnie­
źnieńskim i poznańskim, że dosyć ma 
kłopotów i utrapień w swój własnej 
dyecezyi, a nowej korony cierniowej, 
jakąby było z pewnością dla niego 
Arcybiskupstwo, wcale sobie nie życzy.

My te oświadczenia gdańskiego 
pisma katolickiego z przyjemnością za­
pisujemy, i idąc o krok dalej, wyra­
żamy to przekonanie, że w obec fa­
ktycznego stanu rzeczy i w obec tego 
co pisze prasa katolicka, a jeszcze wię­
cej dla tego, co insynuuje prasa libe­
ralna — żaden Biskup, ani 
kapłan katolicki Niemiec, 
nie przyjmie godności Arcy­
biskupa gnieźnieńskiego i 
poznańskiego, choćby mu,ją 
ofiarowano. Powołujemy się na 
przykład ś. p. księdza Arcybiskupa 
Juliusza, który po dwakroć z wszelką 
stanowczością odmówił Ojcu św. i do­
piero na wyraźny rozkaz Głowy Ko­
ścioła poddał się jego woli. Poświad­
czyli to bardzo wysocy Dostojnicy 
Kościoła świętego. Mamy nadzieję, 
że każdy kapłan, a cóż dopiero Bi­
skup katolicki Niemiec, będzie miał 
tyle charakteru i tyle poszanowania 
własnej godności, iż zrobi to samo, 
cohy niechybnie był zrobił ś. p. ksiądz 
Arcybiskup Juliusz, gdyby go wyra­
źny rozkaz Ojca św. nie był skłonił 
do zmienienia swego zamiaru i pier­
wotnego postępowania. Mają kapłani 
i Biskupi niemieccy wiele stolic Bi­
skupich w wielkiej swej ojczyźnie nie­
mieckiej, pomiędzy ziomkami swymi, i 
nie potrzebują się ubiegać o stolicę 
biskupią pomiędzy nami, do których 
by musieli zastósować słowa Owidyu- 
sza: „Barbaras hic ego sum, quia non 
intelligor ulli.“

Niech im przyświeca piękny przy­
kład wielkiego Biskupa mogunckiego, 
księdza barona Kettelera, który ofia­
rowanej mu stolicy arcybiskupiej w Po­
znaniu stanowczo nie przyjął.

Niech prasa polska, przyznawająca 
się przecież zawsze do stanowiska ka­
tolickiego, stanie na tem stanowisku 
—• i niech nie insynuuje Biskupom i 
kapłanom katolickim rzeczy, któreby 
im uwłaczały. Wszakże mieliśmy też 
piękne dowody charakteru i stano­
wczości pomiędzy kapłanami niemie­
ckiej narodowości. Ksiądz dziekan 
Szulc z Wtelna, dyecezyi chełmiń­
skiej, nie przyjął ofiarowanego mu 
przez rząd kanonikatu, choć kanonikat 
to jeszcze nie tron biskupi — dla 
czego? dla tego, że jako zacny Nie­
miec powiedział sobie: tam nie dla 
mnie miejsce.

Nie pomylimy się, że i ksiądz 
prof. Schneider z Moguncyi nie przy­
jął ofiarowanego mu w Poznaniu ka­
nonikatu (o czem dość głośno pisano 
swego czasu) jedynie dla tego, że ja­
ko prawy kapłan niemiecki pojmował 
swój obowiązek, zwłaszcza teraz, gdzie 
z pewnych sfer tak ostentacyjnie sta-
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rają się o to, aby co wybitniejsze 
miejsce czy to w kapitule, czy na­
wet przy seminaryach i gimnazyach 
(na które wpływ mają) obsadzać 
Niemcami.

Brońmy sprawy naszej stanowczo 
— ale z godnością, a szanując wła­
sną godność — nie uwłaczajmy 
innym.

Przyszłe zmiany podatkowe.

Wiele teraz piszą o projektach no­
wego ministra finansów co do reform po­
datkowych. Pan Miquel jest mąż bar­
dzo zdatny, bystry i energiczny, nie po­
zwoli zatem zapewne długo na te zmiany 
czekać, trzeba zatem powoli z tą roate- 
ryą się zapoznawać. Na pierwszém miej­
scu wspominają o zmianie podatków pro­
cederowych, która ma w ten sposób się 
uskutecznić, Ze pan minister pragnie wię­
cój podatków ciągnąć z wielkich przed­
siębiorstw przemysłowych i handlowych, 
a oszczędzać małe warsztaty i pracownie, 
nie przynoszące rocznie 1500 marek do­
chodu. W ten sposób przyszloby do 
tego, że w Berlinie zamiast 74,118 fa­
bryk, warsztatów i przedsiębiorstw tylko 
47,128 płaciłoby podatek procederowy a 
31% byłoby od niego wolnych.

Następnie mówią o reformie podatku 
dochodowego — co jest już dawniéj zda­
ną spuścizuą po p. Scholtzu.

Nie nowiną też jest, że podatek grun 
towy i budynkowy ma być obrócony na 
potrzeby komunalne, coby wynosiło ro­
cznie 72,000,000.

Nową natomiast jest propozycya 
zmiany podatku spadkowego, który do­
tychczas w Prusiech wynosił rocznie 7 
milionów marek, podczas gdy w Anglii 
naprzykład dochodzi do 170 milionów 
marek.

W Prusiech dzieci po rodzicach, ro­
dzice po dzieciach i małżonkowie po so­
bie biorą spadek bez oj łaty, brat po 
siostrze, siostra po bracie i ich dzieci 
dziedziczą za opłatą 2%, dalsi krewni, 
aż do 6-go pokolenia oraz dobroczynne 
instytucye biorą schedę za opłatą 4 od 
sta —- wszyscy inni niekrewni opła­
cają 8%.

Chociaż prawdą a Bogiem i ten po­
datek jest już dosyć wysoki — to je­
dnakże w innych krajach jest on jeszcze 
wyższy.

We Francyi dzieci legitimi thori i ro­
dzice opłacają 1%, — małżonkowie, któ­
rzy w Prasach są wolni, płacą we Fran­
cji już 3% — inni krewni 6%- 8 od 
sta, a osoby niespokrewnione płacą 9%.

W Austryi dziedziczenie majątków 
ziemskich opłaca się bardzo wysoko, ale 
i od kapitałów opłata jest wyższa, ani­
żeli w państwie pruskiem — z czego au- 
torowie rozbierający tę kwestyą dochodzą 
do tego wniosku, że i tutaj podatek 
spadkowy winien być podwyższony.

Nam się zdaje, że podatki u nas i tak 
już są wysokie i że nie o podwyższeniu 
ale o zniżeniu ich chyba mowa być może. 
Jeźli atoli obrócenie 72 milionów marek 
rocznych dochodów z podatku gruntowego 
i budynkowego na cele komunalne wy 
maga koniecznie jakiój kompensaty — 
to mogłaby chyba być mowa o nałożenie 
podatku na spadek dzieci po rodzicach 
i na spadek małżonków po sobie, i to 
nie wyżój jak 1% od sta. Przez taki 
nizki podatek pokazałoby się społeczeń-

stwu, że to, co ojcieo lub matka krwawo I cya socjalistów w sprawie występowania I wielkiego wzburzenia. Ostatniego mówcę 
zarobili, nie idzie na marne, nie bywa z kościoła krajowego wielkióm zebraniem zaczęto oblegać tłumnie, tak że policja 
rozpraszane, lecz że za mierną opłatą ludowóm, które się odbyło we wtorek musiała go wziąć w swoją opiekę i 
przechodzi z pokolenia na pokolenie, t. j. w Berlinie. towarzyszyć mu przy wyjściu z zebrania,
że prawo popiera oszczędność swych pod- Pierwszy głos zabrał radzca miejski Zajście to charakteryzuje fanatyzm 
danych. Z drugićj strony taki podatek Vogtherr, który na wstępie zaprzeczy! i gwałtowność socyalnój demokracji, 
ma i tę uiezaprzeczną korzyść, że spole- twierdzeniu prasy obywatelskiej, jakoby która, jak się zdaje, nie znosi już swo- 
czeństwo widzi, iż takie nagle, niespo- agitowanie w sprawie wystąpienia z kościoła | bodnego objawienia zdania.
dziane, często niezasłużone zbogacenie się krajowego równocześnie zmierzało do tego, 
najbliższych spadkobierców połączone jest i aby znaczną część socyalnych demokra- 
z pewną ofiarą na wspólne dobro i pu- tów jeszcze przed odbyciem się sejmiku 
bliczne cele. Jeśli siostrzeniec może pła- stronnictwa postawić w sprzeczności z pe­
cie 2 a dalszy krewny 4o/o, to i syn wnym punktem programu stronnictwa, 
może zapłacić 1%. który brzmi: „Religia jest rzeczą prywa

Mówimy to zawsze względnie i wa- tną.“ Pan Vogtherr posunął się do nie 
ruukowo, jeśli państwo dochody z pa- | rozsądnego twierdzenia, że 99 na 100

Uchwały taim lendyjsKefio.
(Ciąg dalszy).

Prasa popularna. Kougres wyraża 
życzenie:

1) Aby ludowe pisma katolickie przy­
datku gruntowego i budynkowego obróci I osób jest wcielouych bez wiedzy i woli I jęły o ile możności zupełny program re­
na cele komunalne, albo jeden z nich do jakiegoś stowarzyszenia religijnego, formy społecznój i kierowały się rezolu-
zupełnie usunie, n. p. na wsi budynkowy Dalój ubolewał mówca nad tóm, że wię- cyami sformułowanemi na kongresie leo-
a w mieście gruntowy. W rzeczy samój ksza część rodziców pozwala spokojnie, dyjskim. _ ....
dążyć powinniśmy zawsze do tego, aby będąc sami nawet ateistami, aby ich 2) Aby pisma te były jak najwięcej
ogromne podatki, jakie mamy w Rzeszy, dzieci nabijały sobie głowę pieśniami rozpowszechniane i aby wszystkie katoli- 
w państwie pruskióm, w prowincyach, i wierszami biblijnemi „wątpliwej warto- ckie stowarzyszenia przyczyniały się usil- 
powiatach i gminach, zmniejszać a nie ści moralnój.“ Należy wpływać na to, nie do tego rozpowszechnienia, 
podwyższać i żądać oszczędności w wy- woła! mówca, aby nikt nie zajmujący 3) Pożądanóm byłoby, aby jak uaj- 
datkach, któremi nauczyliśmy się tak stanowiska religijnego, nie pozwalał swym prędzój ogłosić treściwe i tanie sprawo- 
in publicis jak in prwałis szastać na | dzieciom udzielać nauki religii, która zdanie z rozpraw kongresu i rozpowsze- 

ale pewno „zatruwa“ umysł chniać je tak w Belgii, jak i za granicą.
______ Należy na polu religijnćm przy- Pożądaną jest rzeczą, aby’ zorganizo-
znaó otwarcie swoje barwy. Dla tego wać prasę, przeznaczoną wyłącznie dla 
wzywał pan radny miejski do tłumnego ludności róluiczój, albo przyuajniniój udo- 
występowauia z kościoła krajowego i skonalić w tym kierunku istniejącą już 
do systematycznego zwalczania cbrze- prasę katolicką, przyjmując do jój pro- 

Czytamy w „Katoliku“ : Pszczyna, ¿cia-ństwa. graniu kwestye ekonomiczne i społeczne,
(Krwawa dola). W tych dniach powró- Referat ten wywołał gorącą chęć do które obchodzą robotuików wiejskich, 
cila do domu z roboty w Saksonii pewna Jyskusyi, zgłosiło się bowiem od razu Szkoły fachowe i gospodarskie. Poleca 
kobieta. Ale jak wróciła ? Przed nie- | ls ¿0 słowa. Pierwszy glos się zakładanie instytutów, w którychby

publicis jak 
wszystkie strony.

,1Ł ti t ii u ii !“

Osobistość prawna stowarzyszeń robo­
tniczych. Woeste. Sprawozdanie złożo­
no dopiero późno, aby zbadać kwestyą 
zasadniczą i kwestyą zastosowania.

Po wyświeceniu prawnego położenia 
stowarzyszeń procederowych w Belgii sta­
wia jako zasadę konieczność udzielenia 
im praw jurystycznój osoby.

Jakim związkom fachowym należy ich 
udzielić?

Pau Woeste podaje końcowe wnioski 
referatu. Są one następujące:

1) Pożądanóm jest, aby udzielono pro­
cederowym stowarzyszeniom i związkom

raw jurystyczuój osoby.
2) Syndykaty te będą mogły mieo 

członków honorowych. — Będą mogły li-
zyć w swóm łonie członków, którzy na-

dawnym czasem namówił ją i jój męża zabra| stoiarz Krause, który powiedział dziecko mogło nauczyć się swego przy
pewien ajent do udania się na robotę między jnnetnj. Cale wystąpienie z ko- szłego zawodu. KoDgres odwołuje się do
w Sasy. Pojechali oboje, zabrawszy troje ści()ia kosztuje tylko markę i jest bardzo życzeń wyrażonych w poprzeduich posie-
dzieci. Gdy przybyli do Saksonii, prze- proste> Tak ze stanowiska oświaty, jak dzeniach.
konali się, że zostali przez ajenta oszu- , ze WZgiędów politycznych należy od-| Poleca się miauowicie szkoły świętego 
kani, który nietylko ich z domu wywabił, ¡ąCZyg gję od kościoła. W końcu po 
ale jeszcze pieniądze, jakie mieli, z nich wgta{ mówca przeciwko wszystkim boga 
wyłudził. Nie mając grosza na kolej, czom wywołując oklaski i sykanie.
musiała cala rodzina piechotą wracac do Kandydat teologii Regeli powie . .. __ -------------  ,
domu. W drodze mąż zachorował, wlókł dział mni6j wjęC6j( co następuje: W krót- naryach nauczycielskich urządzono jedno- 
się, jak mógł, aż gdy mu sil zabrakło, głowach tylko zwrócę się przeciwko roczny kurs rolniczy dla tych uczniów,
padł. Było to w pobliżu Bogucic. Bra- wywodOm pana referenta, który wypo- którzy ukończyli swe studya i którzy 
cia Miłosierdzia tamtejszego klasztoru wiedzia{ twierdzenie, iż chrześciaństwo pragną dołączyć do dyplomu zwyczajnego 
ulitowali .się nad nim i przyjęli go do należy zwalczać przez oświatę. Pytam: także świadectwo na nauczyciela rolni- 
siebie. Zona z trojgiem dzieci szła dalój. czy jesj oświata bez chrześciaństwa a czego.
W drodze zmarło 6-letnie dziecko i matka mianowicie bez chrześciaństwa ewangeli- | Seleretaryat ludowy. Kongres wypo

Łukasza,
Kongres wypowiada ze względu na 

to, że rólnictwo jest głównym procederem 
w kraju, życzenie, aby w wolnych serni-

musiała nieść trupa 3 mile, gdzie go po 
chowano. W nędzy, biedzie i płaczu 
doszła biedna matka z dwojgiem dzieci 
do Pszczyny.

Przed niedawnym czasem zachęca­
liśmy w „Katoliku“, aby to, na ńlązku i ■ «cy^o spokoju energicznie).Referent twier- I skich akcyonaryuszy. 
utworzyć stowarzyszenie, któreby się doią nauka religii popiera brak moralności. 2) Poleca się ustanowić
katolickiego ludu, wychodzącego do mawiam panu referentowi pytanie: czy syą i zdać jój wypracowanie statutów dla 
Saksonii i innych części Niemiec, opie- g, Socyalui demokraci tak bardzo mo- nowych tych stowarzyszeń, 
kowało. Pisaliśmy o tern z umysłu przed a mianowicie ich nrzvwódzcT? Mieszkania robotnicze i Spółki lioope

cznego? (Wołanie: tak jest! niepo- wiada życzenie, aby wszędzie zakładano
kój). Obejrzyjcie się po świecie, czy jest biura informacyjne dla użytku robotników
może oświata tam, gdzie są ateiści ? 
(Wołanie : tak jest; wielki hałas ; odzy­
wa się dzwonek przewodniczącego, wzywa

Obowiązki akcyonaryuszy:
1) Poleca się założyć natychmiast je 

dno lub więcój stowarzyszeń chrześciań

zaraz korni

_eżą do rozmaitych rzemiosł i zawodów, nie 
podobnych do siebie ani należących razem, 
przypuściwszy, że chodzi o miasta małe lub 
średuiój wielkości.

3) Będą oue mogły jednoczyć się; 
będą przyjmowały robotuików w swe 
szeregi.

4) Będą mogły mieć ruchomą własność. 
Co do majątku nieruchomego, należy im 
pozwolić posiadać to, co potrzebne filia 
ich zebrań, biur, dla ich szkół techni­
cznych, biblioteki, zbiorów, laboratoryów, 
miejsc eksperymentów, giełd robotuiczych, 
biur stręczeń, warsztatów w czasie wol­
nym, szpitali; królewski dekret może je 
upoważnić do posiadania innych jeszcze 
nieruchomości.

5) Będą mogły przyjmować, w grani­
cach wyznaczonych przez poprzednie 
uchwały, zapisy od żyjących lub na mocy 
testamentu.

6) Każda osoba należąca do syndy­
katu, bez względu na jakąbądź przeciwną 
stypulacyą, ma prawo do wystąpienia 
każdój chwili z związku, który może od 
niój żądać tylko zaleglój i bieżącój wkładki. 
Jeżeli osoba ta wpłacała cośkolwiek do 
którój z kas zabezpieczających, to ma 
prawo do wynagrodzenia, odpowiadającego 
dokouanój wpłacie.

7) Członkowie uznanego syndykatu nie 
mają prawa do majątku syndykatu, czy 
to jeżeli się z niego dobrowolnie usuwają, 
czy tóż po rozwiązaniu syndykatu, lub 
odebraniu mu prawa jurystyczuój osoby. 
Syndykaty będą mogły wskazać również 
uznane syndykaty, którym zostanie przy- 
znanem prawo własności.

8) Pożądanóm jest, aby ustanowiono 
rozporządzenie karne dla każdego, co na­
ruszy prawo chlebodawców lub robotni­
ków łączenia się z syndykatami.

i dolą najbliższych sobie, ślązkicb kato- możecie mi wskazać trzech ¡-Ogan, aby tam, gdzie go nie ma, mógł przyna, 
lików, wychodzących do Saksonii, s ę za- Rtórzy mogą służyć za wzór chrześciań- muiój mieszkać tanio i wygodnie. Było
opiekuje. Niestety na wiecu tym nikt wtenczas macie słuszność. Przez by zatem pożądanóm popierać te stówa
sprawy wychodźtwa do Saksonii nie po- WyStąnjenie z kościoła krajowego uczy- rzyszenia, które do tego celu zmierzają 
ruszył. Nam się zdaje, że utworzenie njcje cbrześcianom wielką przysługę. Bę-
stowarzyszenia z tym celem me byłoby jzjemy wówczas wiedzieli, kto istotnie 
rzeczą zbyt trudną. do nas należy. Możecie wtenczas stanąć

Prosimy tedy ludzi dobrćj woli, a w sz8regU j my także staniemy w tem wię- 
mianowićie Przewielebne Duchowieństwo, c^; tartych szeregach około naszego 
aby raczyło sprawą tą się zając. _ Dobro zbawiciela Jezusa Chrystusa. Powstały 
wiary i dobro ludu koniecznie tego wołania: oho! Wielkie krzyki, ogromny 
wymaga. | zamP<t) tak że oficer policyjny podniósł

się i zawołał donośnie: Na mocy ogól­
nego prawa krajowego rozwięzuję ze­
branie.

Zgromadzeni wznieśli okrzyk na cześć 
Jak już wspomnieliśmy wczoraj pod I socyalnój demokracyi i jój przywódzców

Wjstptie i kościoła krajów®.

rubryką „Niemcy“, rozpoczęła się ¡igita- i i wolno bardzo opuszczali salę wśród

Kongres wyraża swe zadowolenie z po­
wodu nowój ustawy belgijskiój, odnoszą- 
cój się do mieszkań robotniczych.

Co do Spółek kooperacyjnych, to pierw­
szy wydział nie wypowiedział swego zda­
nia, ponieważ kwestyą ta była już po­
ruszoną na poprzednióm zebraniu kon­
gresu.

Zabezpieczenie robotnika. Kongres 
obstaje przy rezolucyach, uchwalonych 
na poprzednich kongresach, aby w gra­
nicach możliwości chronić robotników przed 
chorobą i chwilowemi lub trwałemi nastę­
pstwami przypadków.

K.ORESPOJSDÏLNOY».
Wiedeń, 17 września.

(Zjazd cesarzy. — Rada szkolna galicyjska. — 
W kwestyi marszałka krajowego. —. Zabójstwo

w Rraterze.)
(^) Cesarz dziś rano o godzinie 10 

przybył wprost z Debreczyna do Bogu- 
mins, gdzie go oczekiwał hr. Kalnoky, 
tudzież świta wysłana przez cesarza nie­
mieckiego na przyjęcie dostojnego gościa. 
Dziś wszystkie dzienniki tutejsze, oma­
wiając zjazd dwóch cesarzy, podnoszą 
ścisłość sojuszu austryaeko-niemieckiego, 
który wbrew nadziejom różnych pansla- 
wistów, nie zachwiał się wcale wskutek 
zjazdu w Narwie. Specyałne układy za­
pewne nie będą celem zjazdu. Mianowi­
cie nie sądzimy, aby w Lignicy przyszła 
do skutku owa unia cłowa, którą świeżo
zaproponował zjazd rolniczy wiedeński. 
Jest to kombinacja, która rychlej czy

(23) Kartka z dziejów

kraju i Kościoła, katolickiego
w Polsce rosyjskiej.

TOM III.
Podług źródeł wiarogodnych 

skreślił
W. A. Sułkowski.

(„X. Y. Z.“).

Rusaka Myśl.
(Ciąg dalszy. — Zobacz numer 215.)

W chwili zawierania tego układu miała Rossya
na karku groźbę strasznej wojny z Prusami, zwią-
zanemi z Austryą od roku 1879; od tego też roku 
datują się układy, które miały utrwalić grunt Rossyi 
w ziemiach polskich na wypadek wojny. Manewr 
się udał. Rossya celu dopięła; kanclerz niemiecki, 
czując się nieco zaszachowanym, wywołuje w rok po 
koronacyi Zjazd monarchów w Skierniewicach, a na 
nim uchwałę zupełnej swobody robienia u siebie ka­
żdemu, co uzna za potrzebne. Tak zaraz w styczniu 
1885 padł pierwszy grom na Polskę pruską z try­
buny parlamentu przez ks. Bismarcka rzucony, a za 
nim wkrótce bezlitosne wypędzanie wszystkich tych 
Polaków, co indygenatu pruskiego nie mieli, choćby 
nawet służbę wojskową w Prusach odbyli. Za ks. 
Bismarckiem poszli Kątków, Pobiedonoscew w Pe- 
tersbnrgu, Hurko w Warszawie, Drenteln w Kijowie, 
Kochanów w Wilnie, ci łzy krokodyle nad losem na­
szym w Księstwie Poznańskiem wylewali, ale jedno­
cześnie za pomocą prasy petersburskiej i moskiewskiej 
przygotowywali opinią do nowych ciosów, w Kościół 
nasz mierzonych. Wywożą więc Biskupa Hryniewi- 
ckiego, grożą Biskupowi Kozłowskiemu, prześladują 
Biskupa Kossowskiego i Wuorowskiego, a w dwa 
łata dopiero po Zjeździe Skierniewickim a w rok po 
Kromieryskim biorą się do Niemców nadbałtyckich

Opornych Unitów, co nuneyuszowi Vanutellemu w prze- 
jeździe na koronacyą do Moskwy i w powrocie ztam- 
tąd drogę na całej linii od Siedlec do Warszawy za- 
oiegli, z jękiem i płaczem o ratunek prosili, wyseła 
Moskwa całemi rodzinami w stepy orenburskie lub 
czarnomorskie na śmierć głodową a za nimi i księży, 
co im pociechę duchowną nieśli.

A gdy Bismarck swoje zrobił, ludność pol­
ską zgnębił duchowo, zubożył majątkowo i nową 
wojną grozić począł, cesarz Aleksander III znowu 
ze Stolicą świętą w układy wchodzi. Wprawdzie 
nie wyseła już radzcy tajnego Mosołowa ani rze­
czywistego radzcy stanu Buteniewa, — ich miej­
sce zajął jeden z niższych urzędników, radzca ko­
legialny, awansowany po 2 latach pertraktacji na 
radzcę dworu, kamerjunkier p. Izwolskij, ale zawsze 
to coś znaczy, — bo kilka katedr biskupich otrzy­
mało nowych pasterzy.

Na jak długo ? Może znowu na jakie lat 6 lub 
mniej, tem więcej, że w ciągu trwania układów nie 
tylko w biskupstwach z luduością mieszaną prawo­
sławną, jak wileńskie i inne, ale nawet w tak wy­
jątkowo, jak żmujdzkie, katolickiein, nakazywano mło­
dzieży szkolnej katolickiej uczęszczać na nabożeństwa 
zamiast do kościoła — do cerkwi — i to pod cię- 
żkienii karami. — To samo usiłowano w Warszawie.

Do połowy stycznia 1890 r. układy ograniczyły 
się do mianowania kilku Biskupów — ale urzędo­
wego ze strony Rossyi ogłoszenia tych mianować do 
chwili, w której to piszę (30 stycznia 1890 roku) 
nie ma.

Dalsze układy są zapowiedziane; — że będą 
bardzo trudne w obec tendencyi russkiej myśli, która 
przed niczem się nie cofa, byle naprzód iść a pol­
skość i katolicyzm wyrugować z serc polskich, to 
więcej, niż pewna. — Roztropność jednak nakazuje 
się wstrzymać na tem miejscu od wszelkich prze­
sądzać....

Wszakże tego faktu przemilczeć nie podobna, 
że wśród układów obecnych, zmarły przed kilku mie­
siącami minister br. Tołstoj, zawiadomił kollegium 
katolickie w Petersburgu odezwą z dnia 22 marca 
1889 nr. 4011, o tem, że car w dniu 16 marca 1889 
raczył odjąć Biskupowi kowieńskiemu, księdzu Pallu- 
lonowi 4011 rubli 50 kopiejek rocznie z jego pensyi

biskupiej, za sprzeciwianie się władzy, wymagającej, 
żeby uczniowie katoliccy uczęszczali do cerkwi w dni 
galowe, zamiast dokościołów.

Ten jeden dokument najwymowniej świadczy, 
wśród jakich to wymagań i jawnych dążno3ci carat 
układy z Stolicą św. prowadzi.

Ostatnie chwile Unii.
W programie myśli russkiej pierwszorzędne miej­

sce od upadku Polski zajęła kasata Unii. — Zjedno­
czenie Kościoła russkiego, czyli wschodniego w Polsce, 
po wielu zachodach przywiódł do skutku Michał Ra- 
hoza, metropolita kijowski, halicki i całej Rusi w r. 
1596 w Brześciu litewskim. — Akt zjednoczenia 
z Rzymem podpisali władykowie russey: chełmsko- 
bełzki Dyonizy Zbirajski, włodzimiersko-brzeski Hi- 
pacy Adam Pociej, czerniliowsko-osterski Innocenty 
Borkawski, halicko-lwowski Hipacy Pociej, w zastę­
pstwie Gedeona Bałabana, który podpisu odmówił, pe- 
rejasławski Sylwester Jaworski, pińsko-turawski Le- 
oneyusz Jastrzębiec Pełeryński i tegoż koadjutor Jan 
Hohal, przemyski, Michał Leliwa Kopystyński, sie­
wierski Jan Leżajski, Arcybiskup połocki. W roku 
1795 Katarzyna II połowę ogółu Unitów na całym 
obszarze ziem polskich poleciła zaliczyć do prawo­
sławia, — z czego na samą gubernią mińską przy- 
padło 100,000 głów. W następnych latach nawracano 
przemocą i podstępem całemi tysiącami. — Do roku 
1839 Unia istniała już tylko w guberniach litewskich 
i na Wołyniu, mając swój wydział w kollegium ka- 
tolickiem w Petersburgu aż do roku 1827, w którym 
car Mikołaj, przyjąwszy projekt Józefa Siemaszki 
zniesienia Unii, wydział ten w kollegium zniósł, utwo 
rzywszy dla zarządu Kościoła unickiego osobne kolie 
gium pod prezydencyą metropolity unickiego, Józefa 
Bułhaka.

Kollegium otrzymało surowy nakaz nie wpro­
wadzać, jak się troskliwie wyrażał ukaz, do kościo­
łów unickich żadnych nowości przeciwnych zasadom 
Unii według aktu z roku 1596, co znowu wcale nie 
miało przeszkadzać usuwaniu wszystkiego, cokolwiek 
po tym roku do Kościoła unickiego wprowadzono; 
zabroniono Bazylianom przyjmować do swego zakonu 
z obrządku łacińskiego. — Stosując się do projektu, 
zamykano klasztory bazyliaóskie, powoli szerzono fał-

sze przy nauce religii i zabroniono księżom unickim 
używania dotychczasowych obrządków katolickich, 
a zniewolono do zaprowadzauia obrządków zbliżają­
cych się do cerkwi prawosławnej, zabroniono nadto 
katolikom łacińskim lub innych wyznań ckrześcianom 
i niechrześcianom przechodzić na Unią.

Jednocześnie zakładano specjalne seminarya dla 
Unitów, w których nauki wykładali nauczyciele pra­
wosławni z książek nowo wydanych, pisanych języ­
kiem starocerkiewnym w duchu prawosławnym.

Z duiem 22 kwietnia 1828 wyrzucono ze wszy­
stkich kościołów unickicli na Litwie organy, usunięto 
ławki i boczne ołtarze, — i wprowadzono rytuał pra­
wosławny, nadto zakazano spójni z duchowieństwem 
łacińskiem.

W tym czasie umiera ostatni metropolita uni­
cki, Józefat Bułhak, j/o zgonie którego nie miano­
wano już nikogo na tó godność.

Teraz też na widownią polityki rossyjskiej wy­
stępuje ponura posjtać odszczepieóca, Józefa Sie­
maszki. Syn uczeiwćj szlacheckiej ukraińsko-polskiej 
rodziny, wychowanie!; gimnazjum w Niemirowie, — 
sam początkowo doljry człowiek i katolik, — zosta­
wszy w roku 1812 assesorem kolliegium katolickiego, 
był referentem spraw Kościoła unickiego na Litwie. 
— zDługie lata przebywając w Petersburgu, uległ 
zepsuciu moralnemu, tak, że zaraz po wstąpieniu na 
tfon Mikołaja złożył ministrowi Szyszkowowi projekt 
przeprowadzenia reszty Unitów na prawosławie. — 
Zrobił to tak zręcznie, że Stolica św., ufając mu, 
zgodziła się na zamianowanie go Biskupem unickim 
litewskim w roku 1830 — poczem wkrótce został 
prezesem kollegium unickiego. Teraz też ze zdwojoną 
energią począł pracować nad zburzeniem Kościoła.. — 
Za jego wskazówką padały ofiarą klasztory bazyliań- 
skie jeden po drugim, a prześliczny kościół bazyliań- 
ski w Poczajowie przemieniono na prawosławny so­
bór; z jego zachęty znosi car Mikołaj w roku ,1833 
biskupstwo unickie w Łucku, a 20 szkół unickich 
i dwa seminarya duchowne obsadził samymi nauczy­
cielami prawosławnymi. — W roku też 1833 Siema­
szko nakazał duchowieństwu w miejsce sutau lub 
surdutów plebańskich przywdziać suknie popów pra­
wosławnych, a w kościołach zaprowadził carskie 
wrota. (Ciąg dalszy nastąpi.)



późniój zapewne urzeczywistni się, ale ku 
temu trzeba długich układów ludzi facho­
wych, szefów sekcyi obopólnych mini­
strów rólnictwa i handlu, a cesarzowie 
w tej mierze mogą co naj więcój wypowie­
dzieć teoretyczną zgodę na unią. Tutaj 
tymczasem czynią wielkie przygotowania 
celem solennego przyjęcia cesarza Wil­
helma, który przybędzie do Wiednia 
1 października koleją północno-zachodnią 
i z dworca jśj niemal przez całą stolicę 
pojedzie do Schoenbrunn. Na tój długiój 
przestrzeni wszystkie domy będą przy­
strojone chorągwiami i kwiatami, uadto 
powstanie kilka łuków tryumfalnych. 
Przed dwoma laty natręctwo frakcyi nie- 
miecko-narodowój zmusiło rząd tutejszy 
do przypomnienia Wiedeńczykom, że ce­
sarz niemiecki przybywa jako gość dwo­
ru , nie rady miejskiój. Teraz burmistrz 
konieczność uroczystego przyjęcia cesarza 
Wilhelma uzasaduia wspauiałćm przyję­
ciem, zgotowanóm roku zeszłego cesarzowi 
Franciszkowi Józefowi przez Berlińczy- 
ków. To tóż :ząd nie przeszkadza Wie­
deńczykom wcale w przygotowaniach do 
przyjęcia gościa niemieckiego, owszóm 
pochwala je. Czy zatóm hr. Taaffe 
otrzyma wresz ie order pruski ? Ve- 
deremo.

Według lwowskich depesz dzienników 
tutejszych, minister oświaty bar. Gautseh 
uwiadomił galicyjską radę szkolną, że 
wychowańcy galicyjskich szkół ludowych, 
ubiegający się o miejsca w wojskowych 
zakładach naukowych, zdradzają wielką 
nieznajomość dziejów Austryi i domu 
habsourgskiogo; wskutek tego uwiadomie­
nia rada szkólua krajowa napomniała 
kierowników i nauczycieli szkół ludowych, 
aby przestrzegali sumiennie obowiązku 
swego. 'Depesza ta nie całkiem jasna.
Z szkól ludowych, ile wiemy, bardzo 
mało uczni przechodzi do wojskowych za­
kładów naukowych (oczywiście do szkól 
kadetów). Natomiast trudno przypuścić, 
aby w gimnazyach galicyjskich niejako 
systematycznie zaniedbywano nauki dzie­
jów austryackich. W każdym zaś razie 
uwzględnić trzeba, że dzieje krajowe, 
które stanowią główny przedmiot nauki 
w szkołach niższych, w Gilicyi nie są 
identyczne, jak w innych prowincyach 
monarchii, z dziejami Austryi. To też 
uczniowie szkół galicyjskich, którzy po­
winni znać dzieje krajowe i dzieje au- 
stryackie, muszą się uczyć o wiele wię­
cój, niż n. p. uczniowie w Dolnój Austryi, 
którój dzieje są dziejami Austryi. Bądź 
jak bądź, zawsze pałająca do nas dziką 
nienawiścią „Neue Freie Presse“, już na 
owćj depeszy lwowskiój osnuła artykuł 
wstępny, w którym denuncyuje Galicyą, 
że zdobywszy autonomią, odrywa się już 
od Austryi. Tymczasem niedawno temu 
minister oświaty podobne ostrzeżenie czy 
napomnienie przesłał do Krainy, chociaż 
ta prowincya nie posiada takiój autono­
mii, jak Galicya. A zatem rozumowa­
niom organu lewicy sprzeciwiają się 
fakta. Przypominamy sobie też, że przed 
kilku laty minister wojny oświadczył, że 
w Galieyi, gdzie niema Niemców, więcój 
się uczą po niemiecku, niż w Czechach, 
gdzie jest 2J/2 miliona Niemców. Zresztą 
nie mamy powodu oskarżać o niechęć 
ani ministra barona Gautscha, który 
zawsze okazywał Galieyi wielką przy­
jaźń, ani ministra wojny jen. Bauera, ro­
dowitego Słowianina.

Namiestnik Galieyi hr. Badeni dziś 
przybył do Wiednia, ponieważ jednak hr, 
Taaffe wyjechał do dóbr swych w Cze­
chach, zdaje się, że nie nastąpi jeszcze 
zaraz przesilenie w kwestyi, poruszonój 
dymisyą marszałka krajowego hr. Tarnów 
skiego. Mówiąc w nawiasie, w żadnćj 
prowincyi nie zmieniają się marszałkowie 
krajowi tak często, jak w Galieyi. Tam 
tylko pierwszy ks. Leon Sapieha od r 
1861 przez kilkanaście lat pozostał na 
tóm zaszczytnóm stanowisku. Z następ­
ców jego jeden, hr. Alfred Potocki po 
krótfeiem urzędowaniu złoży! laskę mar 
Szatkowską, aby objąć po śmierei Głu­
chowskiego dyrekcyą namiestnictwa. Hr, 
Włodzimierz Dzieduszycki niebawem usu­
nął się z posady marszałka, jedynie z 
wstrętu do wszelkiój pozycyi officyalnój, 
hr. Ludwik Wodzicki ustąpił z urzędu 
marszałka krajowego, aby zostać guber­
natorem Laenderbanku, dr.’ Zyblikiewicz 
musiał ustąpić z powodu ... zbyt żywego 
temperamentu. Właściwie powody nie­
spodzianej dymisyi hr. Tarnowskiego do­
tąd nie są znane. Bądź j tk bądź, pra­
gniemy, aby następca jego, przyjmując 
najzaszczytniejsze stanowisko, jakie obe­
cnie zająć może patryota polski, przyjął 
ten urząd z mocnóm i niewzruszonym po­
stanowieniem, że na nim wytrwa, albo 
nie przyjmował go wcale.

Dziś rano w Praterze, i to na samym 
początku pomiędzy główną aleją a willą 
hr. Harnaucourt, znaleziono trupa młode­
go mężczyzny o przerzniętem gaidie. któ­
ry widocznie stal się ofiarą zabójstwa. 
Odkrycie to sprawiło tu wielkie wraże­
nie. Jakkolwiek bowiem Prater jest milę 
długi a w pewnych częściach dość pusty, 
jednak bardzo rzadko wydarzają się tam 
zabójstwa.

Z g E m E POLSKIE.
* Jednocześnie prawie z pro­

jektem zreformowania policyi miejskich 
w guberniach Królestwa Polskiego wzięto 
pod obrady inny projekt zreorganizowania 
straży ziemskiej na wzór policyi wiej­
skiej, funkcyonującej w calem państwie,

pogłoski więc, zamieszczane w tój spra­
wie w dziennikach petersburskich, nie 
były pozbawione pewnój podstawy. Za 
wprowadzeniem nowój organizacji policji 
miejskiój w Królestwie Polskiem przema­
wia wiele względów, lecz do wykonania 
projektu potrzeba wprzód oddzielenia 
kontygensów policyjnych wiejskich i pe­
wnój zmiany w urządzeniach administra­
cyjnych powiatowych. Organizacya ta, 
obowiązująca w cesarstwie, jest następu­
jąca: Bezpośredni zarząd nad organami 
policyjnemi w powiecie obejmuje naczel­
nik powiatu, któremu dodany jest spe­
cjalny pomocnik; powiat podzielony jest 
na trzy do pięciu rewirów, czyli t. zw. 
„stanów“, pod zarządem specjalnego 
urzędnika, rewir taki zaś zawiera od 
trzech do pięciu gmin. Nad każdą gminą 
obejmuje dozór t. zw. „urjadnik“, czyli 
starszy dozórca policyjny, który ma pod 
swą władzą setuików i dziesiętników, wy­
bieranych z pośród mieszkańców gminy, 
w miejscach ich zamieszkania. Setnik 
dozoruje około 100 domostw, jeżeli te nie 
są rozrzucone w więcój, jak trzech miej­
scowościach, dziesiętuik zaś każdy od­
dzielną miejscowość, jeżeli liczba domów, 
w niój położonych, nie przechodzi 30, 
gdyż w takim razie naznacza się ich 
więcój.

— Car od poniedziałku bawi w Spalę 
pod Skierniewicami, gdzie w rozległych 
asach poluje na zwierzynę w towarzy­

stwie zaproszonego ks. Cumberlandu, hr. 
3erga i innych dygnitarzy. — W Spalę 
pozostanie car przez trzy tygodnie, po- 
czem uda się na tydzień do Skierniewic, 
gdzie w zamku cesarskim od dłuższego 
już czasu czyniono gorączkowe przygoto­
wania do przyjęcia cara z zaproszonymi 
gośćmi i licznym dworem. — Oczywiście 
nie obyło się przy tój sposobności, jak 
zwykle przy każdój podróży cara, bez 
nadzwyczajnych środków ostrożności w 
celu ochronienia jego ośoby od wypadku.
I tak zjechał do Skierniewic i okolicy 
cały legion tajnój policyi; park i zwie­
rzyniec w Skierniewicach zostały już 
przeszło od miesiąca dla zwiedzającój pu­
bliczności szczelnie zamknięte, a wszysb 
kie mosty, mostki i przejścia kolejowe 
wzdłuż toru kolejowego od Warszawy do 
Koluszek obstawione są strażą wojskową.
Z powodu przejazdu pociągu cesarskiego 
ostrożność była do tego stopnia posu 
nięfcą, że pasażerowie, jadący w ponie­
działek przez stacyą Bzin, zostali przez 
7 godzin literalnie w wagonach na klucz 
zamknięci i pierwój z tego improwizowa­
nego więzienia nie wypuszczeni, dopóki 
pociąg cesarski stacyi nie minął.

« f E 8» C V.
* Berlin, 18 września. Oesarz Fran­

ciszek Józef i Wilhelm II udali się dziś 
rano o godzinie 7J/4 konno na pole ma­
newrowe. Król saski opuścił pałac Börn­
chen w godzinę późniój. Jenerał Caprivi 
i minister Kalnoky spędzili poranek w 
Hausdorfie i przybyli późniój dopiero na 
miejsce ćwiczeń, które, się odbywały w 
blizkości Strzygłów. Po ukończonych ma­
newrach odbyło się polowanie w parku i 
śniadanie w namiocie. Około godziny 5 
wyjechali obydwaj cesarzowie do pałacu 
Börneheu w odwiedziny króla saskiego. 
Wieczorem odbył się obiad. Manewra 
ukończą się prawdopodobnie w piątek po 
południu, w sobotę rano obydwaj cesarzo­
wie pojadą do Lignicy, gdzie odbędzie, się 
śniadanie pożegnalne.

— Cesarzowa powróciła z Wrocławia 
do Poczdamu wczoraj wieczorem po go­
dzinie 10.

— Burmistrz miasta Wiednia wydał 
już rozkazy, odnoszące się do uroczystego 
przyjęcia cesarza Wilhelma II.

— Emin pasza zatknął w Tabura, 
dokąd przybył 4 z. m., sztandar niemie­
cki i zabrał tamtejsze armaty. Od suł­
tana Sike zażądał pewnój ilości kości 
słoniowój i 400 wołów jako wynagrodze­
nie za stracone towary. Karawana na­
stępnie wyruszyła w dalszy pochód do 
Usuknma w kierunku jeziora Wiktorya 
Nyanza.

— Saska Izba handlowa i przemy­
słowa w Dreźnie, wyraziła w obec pro­
jektu, odnoszącego się do zmiany uchwał 
ordynacyi proeederowój, życzenie, aby 
pracę w święta i niedzielę uregulowauo 
w sposób równy dla całej Rzeszy. Izba 
oświadczyła się dalój za zakazem wszel 
kiój pracy proeederowój w niedzielę i 
święta, którą można biz trudności lub 
szkody załatwić w dzień powszedni.

— W Mannheimie odbyło się w tych 
dniach 44 walne zebranie stowarzyszenia 
Gustawa Adolfa.

Tegoż samego dnia mianowano ks. Reh- 
brona, wikarynsza w Sypniewie, administrato­
rem w Łabiance, a ks. Michałowicza, wika­
rynsza w Kaszczorze powołano na II mansyo- 
narza przy kościele św. Wojciecha w Po­
znania.

Doia 11 sierpnia r. b. powołano: ks. Po- 
trykowskiego, wikarynsza w Przemende na 
wikaryat do Śmigla; ks. Laskowskiego, wika­
rynsza n św. Marcina w Poznania na II man- 
syonarza do 8rody; ks. Raczkowskiego, man- 
syon-.rza w Środzie na I mansyonarza i admi­
nistratora do Pooieca i ks. Olejnika, wikaryn­
sza w Śmigla na wikaryat do Przementu.

Dnia 17 sierpnia r. b. udzielono ks. Miel- 
carskiemu, wikaryuszowi w Strzelnie komendę 
na beneficjum w Nowem Kramsku.

Dnia 25 sierpnia r. b. oddano ks. Jarko­
wi, komendarzowi z Nowego Kramska w ko­
mendę benefieya w Mixtacie i Przedborowie.

Dnia 10 września r. b. powc’ano księdza 
Jeskego, neopresbytera na wikarynsza do Go- 
lojewka, a ks. neopresbytera Rtjewskiego na 
wikarynsza do Kaszczora.

Kanoniczną in^tytneyą otrzymali: Dnia 4 
lipca r. b. ks. Szwortz, wikarynsz w Ostrowie 
na plebanią w Siemianicatli.

Dnia 12 sierpnia r. b. ks. komendarz Gutz- 
mer w Międzychodzie na toż benefieyum i ks. 
Grauatowicz administrator w Poniecn na be­
nefieyum w Łaszczynie.

Dnia 22 sierpnia r. b. ks. Wawrowski, 
pleban w Miitacie na probostwo w Baranowie,

Zmarli: Dnia 19 sierpnia r. b. ks. Gaer- 
tig, proboszcz w Skwierzynie.

Dnia 30 sierpnia ks. Mnlzof, gwardyan 
w klasztorze we Wronkach.

Dnia 31 sierpnia ks. Lildke, proboszcz w 
Trzciance. R. i. p.

* Doniesienia urzędowe. Król nadał te­
raźniejszemu rektorowi uniwersytetu wrocła­
wskiego, zwyczajnemu profesorowi w wydziale 
religii katolickiej ks. kanonikowi dr. Prób- 
s t o w i order orła czerwonego trzeciój klasy 
z przepaską.

ÉM pópata i zagrasicaa

* Zwyczajne posiedzenie Towarzystwa 
„Staszyc“ odbędzie się jutro w sobotę 20go 
b. m. o godzinie 81/» wieczorem w czytelni To­
warzystwa przy ulicy Sierocój nr. 4, parter 
Na porządku obrad: Odczyt członka p. Józefa 
Chociszewskiego „O Towarzystwie Szubraw­
ców“. Liczny udział członków pożądany.

F r. K r y s i a k, sekretarz.
* Piszą nam z miasta: „W kościele Prze­

mienienia Pańskiego w dniu 18 września o 
godzinie 3 po południu Najprzewielebniejszy 
ksiądz Biskup dr. Likowski bierzmował 50 
panienek z wyższej szkoły żeńskićj p. Estko- 
wskiój, zwróciwszy im przedtem w dość dlu 
gićj mowie uwagę na ważność tego Sakra­
mentu, który człowiekowi dodaje hartu do 
wszelkich trudów, mających go spotkać w pó- 
źniejszem życiu. Przy uroczystości tój asy­
stował ks. msgr. Szołdrski, kapłan znany w 
mieście naszem z gorliwości swój o dobro 
dusz ludzkich, który kierunkiem duchownym 
powyższego zakładu się zajmuje.“

* Kart do polowania w zachodnim powie­
cie poznańskim wydano od 1 do 15 b. m. 27.

* Berlin. Towarzystwo „Przytulisko“ urzą­
dza w niedzielę 21 września r. b. przy Alte 
Jacobstr. 37, Louisenstädtisches Concerthaus 
teatr amatorski i koncert z łaskawym współ­
udziałem Koła Śpiewaków Towarzystwa Prze­
mysłowców Polskich. Odegrane będą: „Przy­
sługa“, komedya w jednym akcie z franenzkie- 
go i „Adam i Ewa“, ferotochwila ze śpiewa­
mi w 2 odsłonach z franenzkiego. Początek 
o godzinie- l/3S punktualnie. Dochód obrócony 
będzie na cel „Przytuliska“. O łaskawy 
współudział Towarzystw i Rodaków uprasza

Zarząd
1 Waliszemski, Leon Grudowski.
przewodniczący. sekretarz.

* Kraków. Broszura: „Die polnische 
Antwort an den eingeweihten Verfasser 
historischer Beiträge zur Lösung der polni­
schen Frage, von einem Slaven“ w bieżącym 
tygodnia opaści prasę i zostanie niezwłocznie 
rozesłaną. Praca ta. jako odpowiedź na wro­
cławską broszurę „Die polnische Frage“, ma 
na celu odparcie niesłusznych zarzutów i 
oszczerstw, miotanych na naród polski przez 
nieznanego niemieckiego autora, a napisaną 
została dla tego w języku niemieckim, by 
także wobec szerszej publiczności niemieckiej 
wykazać niegodną tendencją wrocławskiego 
polakożercy. Broszura obejmuje sześć arkuszy 
druku. Cena 1 złr. Zamówienia uskutecznia 
franco nakładca dr. Feliks Bućić Diwan, 
Kraków, ulica Mikołajska 1. 16.

* Budowniczemu rządowemu Bongardowi 
w Monisterze oddano w administracją posadę 
budowniczego powiatowego w Wrześni. — 
Kandydaci wyższego stanu nauczycielskiego 
dr. Freiburg z Ostrowa i Walter z Wagrówca 
przekazani zostali do gimnazyów w Wągró 
wen resp. w Ostrowie.

* Zajście w Chorzenicach odmienniój opi­
suje korespondent „Kuryera Codziennego“, 
który donosi: Sprawa krwawego zajścia po­
między pp. Stanisławem Kobierzyckim i Ju­
lianem Wężykiem w Chorzenicach, powiatu 
noworadomskiego, przedstawia się w innem 
zgoła świetle, niż ją pisały pierwsze relacye 
i dla tego to opóźniłem nieco swoje donie­
sienie, aby je czytelnikom „Kuryera“ w praw­
dziwej podać wersyi. — Obywatel z Poznań­
skiego p. Julian Wężyk, a wuj właściciela 
Chorzenie, p. Stanisława Kobierzyckiego, wy­
pożyczył temuż na hypotekę znaczną kwotę, 
dochodzącą rs. 10,000, a nie widząc w spo­
sobie administrowania majątkiem nadziei od­
bioru i fumy i procentów, poczynił kroki 
sądowe dla zabezpieczenia przed dewastacją 
dóbr, którój się spodziewał, albowiem Cho 
rzenice znajdowały się już w fikcyjnej dzier

P o s s a ń, piątek 19 września
* Doniesienia urzędowe kościelne. Archi 

dyecezya Poznańska: Dnia 10 sierpnia r. b 
powołano Da wikaryaty: Ks. Gładysza, neo 
presbytera do Dolska; ks. Marchwickiego, neo 
presbytera do Leszna; ks, Piotrowicza, neo 
presbytera do Zbąszynia; ks. Krzyżańskiego 
neopresbytera do Ostrowa; ks. Wmkego, neo 
presbytera do Sypniewa; ks. lic. Wodę, wika 
rynsza w Wieleniu do Ostrzeszowa; ks. Wnę 
tkowskiego, wikarynsza w Dolsku do Wiele 
nia; ks. Swidzińskiego, wikarynsza w Lesznie 
do Biezdrowa i ks. Gregorowicza, wikarynsza 
w Ostrzeszowie do Odolanowa, żawie, a p. Kobierzycki udał się w inne

strony, podobno dl* otrzymania tam posady 
administratora większego majątku. W sądzie 
piotrkowskim, gdzie zatwierdzono zabezpiecze­
nie powództwa (p. Wężyka), pomiędzy wujem 
i siostrzeńcem przyszło do ostrój sprzeczki, w 
czasie którój p. Kobierzycki zarzcal wi 
pobieranie lichwiarskich procentów, a ł.s p. 
Wężyk, broniąc się przeciw tema zarz -v.i, 
twierdził, iż siostrzeniec po za sumą l-.po- 
tekowaną otrzymał jeszcze rs. 13,000. Otrzy­
mawszy zatwierdzenie sekwestrn, p. \. s-ylt 
udał się do Chorzenie w towarzystwie ki kor­
nika i nstanowił tam administratorem p. Ja­
błońskiego, swojego siostrzeńca, a szwagra p. 
Kobierzyckiego. Stało się to pod nieobecność 
właściciela Chorzenie, który powrócił do domn 
dopiero dnia 11 b. m. i zastał drzwi mie­
szkania swojego zamknięte. Gdy mu je 
otworzył jego lokaj, został obity i wy po­
liczkowany. Widząc to inny, świeżo przy­
jęty służący, począł uciekać, lecz i te­
go pan Kobierzycki dogonił i obił. —
Na krzyk wyskoczył z łóżka p. Jabłoński, 
lecz już spotkał się z biegnącym p. Kobie­
rzyckim, który uchwyciwszy szwagra za szyję, 
usiłował wyrzucić go za drzwi. Wtedy p. 
Jabłoński wystrzelił na alarm w powietrze z 
rewolweru. P. Kobierzycki zaś ze swój strony 
wymierzył swój rewolwer w głowę p. J. 
Broniąc się, p. Jabłoński otrzymał postrzał 
w rękę, poczóm dał ognia raz po razie do p. 
Kobierzyckiego. Jedna z knl utkwiła w ciele, 
w okolicach siódmego żebra, druga, trafiając 
w pugilares, nie zrządziła szkody. Bijąc się 
i szamocząc, zapaśnicy wybiegli na dziedzi 
nieć, gdzie na krzyk: „ratuj, wnju!“ pospie 
szył z obroną p. Jabłońskiemu, p. Wężyk. 
Widząc bijących się, p. Wężyk strzelił dwn 
krotnie do złączonych w szamotanin z dubel­
tówki. Jedna kula ntkwiła w ziemi, druga 
zaś przestrzeliła rękę Guż w uprzedniój walce 
ranną) p. Jabłońskiemu. Po tój niefortnnnój 
odsieczy zjawili się niewidzialni dotąd sąsie- 
dzi p. Kobierzyckiego, w zażyłych z nim zo­
stający stósunkach, i pochwyciwszy pp. Jabłoń­
skiego i Wężyka, osadzili ich w chlewie. W 
prowizorycznym areszcie, wuj z siostrzeńcem 
nie przyjmowali pokarmów, obawiając się otru 
cia i dopiero przybyły tu sędzia śledczy, pan 
Swidziński polecił umieścić obu w szpitalu w 
Radomsku. P. Kobierzyckiemu udzielił po­
mocy dr. Wygrzywalski; rany nie są niebez­
pieczne, a nadzieja wyzdrowienia tak rychłą 
iż brat p. K. wyjechał już z Chorzenie do 
Warszawy.

* W Królestwie Polskiem zgorzało w osa­
dzie (dawniój miasteczku) Firlejowie w dniu 
10 b. m. 21 stodół z tegoroczną krescencyą 
i 2 domy mieszkalne.

* Alhambra, o której obróceniu w perzynę 
doniósł wczoraj telegram, była najznakomitszym 
z zachowanych do naszych dni zabytków archi­
tektury maurytańskiój. Stanowiła ona cyta 
delę miasta Grenady, nad którem położeniem 
swera na szczycie wysokich skał od strony 
poludniowo-wschodniój panowała, na tle wyż­
szych jeszcze szczytów okolicznych, przepy­
szny od miasta przedstawiając widok. Na­
zwisko swoje wywodzi od arabskiego wyrazu 
Kelat-al-hamrah co znaczy „czerwony gród“. 
Początki grodu sięgają wieku XIII. Z tych 
czasów jest jeszcze olbrzymi mnr obronny 
obwodowy, licznemi basztami najeżony, któ­
rego długość blisko 3^2 kilometra wy­
nosi. Do północnój jego części przytyka 
rezydencja dawnych królów maurytańskich, 
zbudowana 1213—1338 roku, której prze­
pych architektoniczny aż do dnia wczoraj­
szego stanowił jednę z największych osobliwo­
ści i chlubę Hiszpanii i był jedną z głównych 
ponęt dla turystów. Zwiedzający przez skro­
mną bramę zachodnią wkraczali naprzód pod 
wspaniałą kolumnadę, którój arkady otaczały 
tak zwany „podwórzec mirtów“ największy w 
całym zamku. Prz-szedłszy przez przedsio­
nek wchodziło się dalój do „sali posłów,“ 
przestrzeni kwadratowój, uakrytój kopułą 
wysokości dwudziestu metrów i przyozdobio- 
nój z całym przepychem sztuki maurytańskiój. 
Słynny na cały świat „podwórzec lwów“ na 
wschód od niej położony, otoczony kolumnadą 
niesłychanego bogactwa roboty i materyałn, 
mieścił w samym środku wodotrysk, którego 
dolna olbrzymia czara wspierała się na 12-stu 
z bronzu ulanych lwach naturalnój wielkości. 
Sąsiadują z tym dziedzińcem: „sala dwóch 
sióstr“ (tak zw. od 2 wielkich i całkióm je­
dnakowych płyt marmurowych), „«ala sądowa“ 
i „sala Abencerrażów.“ W tój ostatniój po-
kazywano jeszcze ślady krwi, pochodzące z 
rzezi, którą ostatni sułtan Boabdil tn urzą­
dził, pastwiąc się nad znieuawidzonóm sobie 
pokoleniem, — rzezi, która przyczyniła się do 
zamieszek w kraju i przyspieszenia upadku 
Maurów. — Niepodobna opisać licznych sal 
i dziedzińców, w których wspaniałość za­
łożenia łączyła się z delikatnością dekoracyi, 
a wdzięk bujnój roślinności, wodotrysków i 
roztaczających się dokoła widoków potęgował 
wrażenie fantastycznej architektury. Nie było 
najmoiejszój przestrzeni mnru, któraby nie 
była okryta najsnbtelniejszemi ornamentami. 
Ściany obłożone były marmurami koszto 
wnemi, kunsztowną mozaiką, sklepienia wzo- 
rzystem malowaniem zdobne, które Hiszpanie 
nazywają „media naranja“ z powodu, że mo 
tyw główny deseniu przypomina włókna prze 
krojonój pomarańczy. Takie było wnętrze 
— natomiast zewnątrz uderzała surowa gro­
za poważnych murów twierdzy. — 
Ale wszystkie wieki i wszystkie style skła 
dały się na danie całości cechy dziwnie malo­
wniczej. Artyści XIV i XV wieku okryli 
gładkie mury zewnętrzne oryentalnego pałacu 
freskami chrześciańskiemi. Karol V wysta1 
wił tu — zburzywszy na szczęście tylko część 
dawnego zamku — pałac dla siebie, który 
z biegiem czasu też popadł w ruinę. Stary 
klasztor średniowieczny zamieniony został na 
koszary, obok stoi kościół, obecnie parafialny. 
Liczne domu i mieszkania wypełniają resztę

przestrzeni. Trzeba oddać rządowi hiszpańskiemu 
prawiedliwość, że od niejakiego czasu staranni« 

opiekował się tym zabytkiem i niedawno nawet 
przeprowadził pod umiejętnym kierunkiem archi­
tekta Contreras restauracją najszacowniejszych 

arych części zamku. — Dziś podobno cała ta
świetność i to bogactwo leży w gruzach, ża­
rn rk, który przetrwał wieki i wytrzymał tyle 
wojen i oblężeń , przedstawia kupę dymiącego 
rumowia ka. Ogień podobno podłożyła zbrodni­
cza ręka. Jeżeli pierwsze pod świeżem wra­
żeniem klęski rozesłane wiadomości są pra­
wdziwe, strata dla historyi sztoki byłaby nie­
powetowaną. Ale ostatnie telegramy zdają 
:ę znacznie zmniejszać rozmiary nieszczęścia.

• Kalendarz. Jutro w sobotę dnia 20go 
września św. Eustaehiusza m.

Wschód słońca o godzinie 5 minut 42. 
Zachód o godzinie 6 minut 4.

Ostatnie telegramy.
Dublin, 19 września. 0'Brien i 

Jillon, oskarżeni zostali o podburzanie 
dzierżawców przeciwko właścicielom i o 
namawianie ich do niepłacenia dzierżawy.

Berlin, 19 wrześuia. Dziś rano wy­
buchł na pierwszóm piętrze pewnój ka­
mienicy przy ulicy Fryderykowskiój z nie­
wiadomych powodów ogień, w którym 
zginęła służąca i dwoje dzieci właściciela 
kamienicy.

Przedpłaty Da Straż śi. Wojciecha
złożyli w dalszym ciągu na rok 1890:

193) Ks. Bolesław Poradzewski z Gniezna.
194) Ks. proboszcz Kompf z Góry.
195) Niesiołowska z Szarlejn.
196) Ks. proboszcz Obst z Potaszycy.
197) Ks. proboszcz Szymański z Kopanicy. 

Dawniejszych roczników Straży św. Woj­
ciecha nabywać można w Drukarni Kuryera 
Poznańskiego.

Przedpłatę w ilości 1,50 m., z przesyłką 
książek 1,75 m. przyjmuje

Drukarnia Kuryera Poznańskiego. 
Poznań, Sw. Marcin 16/17.

«UioHosci uteracno i ariysiyczne.

* Biedni niewolnicy murzyńscy i 
Wykład O. Fr. Ksaw. Geyera, misyona- 
rza afrykańskiego, o chrześciaństwie, isla­
mie i niewolnictwie w Afryce, miany w 
Poznaniu dnia 31 lipca 1890, z przypi- 
skami tłómacza ks. dr. Kubowicza, in 8-vo 
wyszedł w Drukarni „Kuryera Poznań­
skiego“.

Cena za egzemplarz 15 fen. z prze­
syłką 20 fen., 50 egzpl. z przesyłką 5,50 
m., 100 egzpl. z przesyłką 9 m.

Tudzież Obrazki księdza Murzyna i 
O. Geyera, misyonarzy afrykańskich in 
8-vo po 5 fen., 50 egzpl. 2 m., 100 egzpl. 
3,25 m. z przesyłką.

Kto nadeśle 6,50 otrzyma odwrotnie 
50 egzpl. Wykładu i 50 obrazków; za 
nadesłauiem zaś 10,25 odbierze 100 egzpl. 
Wykładu i 100 obrazków.

„ Wykład“ po niemiecku w tój samej 
cenie.

Adresować wprost do
Drukarni Kuryera Poznańskiego 

Poznań, św. Marcin nr. 16.

* Echa muzycznego, teatralnego i arty­
stycznego wyszedł nr. 363 i zawiera: Od re- 
dakcyi. — Z beletrystyki włoskiój I przez 
Wal ryę Marrene. — Samotność (wiersz) przez 
Józi fi Waśuiewskiego. — Pani Peschka-Leu- 
tner (z portretem) przez Jana Kleczyńskiego. 
— Lutnia warszawska wobec popisów śpiewa­
ków niemieckich w Wiedniu przez Aleksandra 
Polińskiego. — Przegląd prasy. — Z teki 
humorystycznej (rysunek). — Hi3tryoni, po­
wieść z czasów Dyoklecyana przez Wincente­
go Rapackiego XXI. — Matka, romans He­
ktora Malot’a (ciąg dalszy). — Konkurs Anto­
niego Rubinsteina przez AB. — Kronika. — 
Repertuary. — Adresy. — Feljeton: „Tra­
pista“ przez Mefista.

Dodatek nutowy: Z. Noskowski: „Cicha 
prośba“ (śpiew), słowa A. M. 8. — Gastoldon: 
„Capstrzyk“, na fortepian.

FrgybyU de Pessaiala.
Poznań, 18 września.

BAZAR. Pani Wyganowska z Królestwa Pol­
skiego, Żyehliński z żoną z Usarzewa, 
pani Amrogowicz z Rzeszynka, Wygano- 
wski z Królestwa Polskiego, pani Sznł- 
drzyńska z Sierntk, pani Moszczeóska z 
Wiatrowa, Zabłocki z Osieka, pani Za­
krzewska z Kościeczyna.

LnZlNSKIEGO HOTEL FRANCUZKI. 
Sczaniecki z żoną z Międzychodu, Zabo­
rowski z Wyganowa, Rodakowski z fami­
lią z Gdańska, Zabłocki z Leziony, Kier- 
ski z Rogoźna, Poniński z Krakowa, Kra­
kowski z żoną z Grodziszczka.

kamieńskiego hotel berliński. 
Pani Mańkowska z córką z Winnogóry, 
pani hr. Kwilecka z Dobrojewa, Niemo- 
jowski z Jedlca, Łuszczewski z Królestwa 
Polskiego, dr. Krzymiński z żoną z Ino­
wrocławia, Staśkiewicz z Kwilcza, pani 
Kittel z córką z Brodnicy, pani Federenko 
z siostrą ze Słupcy, Nenfeld z Berlina, 
Berliner z Berlina, Biernacki ze Smiłowa, 
Wierzchanowski z Leziony.

Muzsum Towarzystwa Przyjaciół Nauk,
Młyn ka ulica nr. 26, otwarts w dni po­
wszednie od 9 zrana do 1 w południe; w nie­
dziele zaś od 12 do 5 po południu.



Sean powietrza.
Dala 18 września 1890 r. o 8 godzinie rano.

8 tacy a.

Barom
etr.

Wiatr. Stan
powietrza. i

p

Mnltrhmm • . 
Aberdt*n • . .

757 Płd.Płd^. 4 deszcz 12
758 PłAPld.W.3 zachm. 12

Cbryitiannnd . 708 W. 2 mgła 11
Kopenhaga. . . 772 W.Pld.W. 2 bez chmur 13
Sztokholm . . . 775 Płd.W. 2 mgła 11
Saparanda . . . 771 spokojnie. mgła 8
Petersborg . . . 774 Pin.W. l hex chmur 7
Moskwa . . . 708 Płn. l'pół zachm. 2
Kork, Queenat. 768 Z.Pin.Z. lpogodnie 12
Cherbourg . . . 701 PłdZ. 2zachm. 16
Helder............. 768 W.Płd.W. 2 bez chmur 

W.PłihW. SJbez chmur
16

Sylt................ 767 11
Hamburg . . . 708 W. 3 bez chmur 12
Swineminde . . 772 Płd.W. 3 bez chmar 12
Neufahrwasser. 778 spokojnie. bez chmur 12
Kłajpeda. . . 773 Płn.W. 2 pochmurno 12
Paryż............. 703 Pło.Płd.W.2 pół zachm. 

bez chmur
15

Monaster. . . . 706 W.Płn.W. 2 11
Karlsruhe . . . 700 Płu.W. 1 pogodne 13
Wieibaden. . . 
Monachium • .

760
708

spokojnie.
spokojnie.

pogodnie 
bez chmur

11
9

Kamienica. . . 709 spokojnie. bez chmar 10
Berlin............... 770 W.Płd.W. 8 bez chmur 11
Wiedeń .... 770 spokojnie. bez chmur 8
Wroclaw . . . 772 W.Płd.W. 2 bez chmur 8
Ille d’Aiz . . . 703 Płu.W. 81deszcz 10
Nizza ... . 707 W. 2|pogodnie 10
Tryeit............. 709 W. 8¡bez chmur 18

ekiego, dr. Kajetana Orleekłego, Józefa Ko-
sielewskiego, Nicefora 8enk - 8nfczyńskiego, 
Ferdynanda Linda, w końcu Witolda Garba- 
czyńs kiego.

W myśl porządku dziennego odczytał na­
stępnie członek wydziału, p. Romuald Maka­
rewicz, sprawozdanie z czynności wydziału 
Towarzystwa z roku ubiegłego. W sprawo­
zdania położono szczególniejszy nacisk na za­
opiniowanie przez wydział nowój ustawy laso- 
wśj, którą w swoim czasie minister rólnictwa 
oddał pod dyskusyą.

Stan finansowy Towarzystwa jako tóź i 
wzrost jego jest zadowalniającym a nawet nie­
dobory wydawnictwa fachowego czasopisma 
„8ylwan“, niegdyś do 600 złr. sięgające, 
zmniejszyły się, wskutek dobrśj administracyi, 
do 113 złr. Imieniem komisyi rachunko- 
wśj referował p. Broniewski a walne 
zgromadzenie ndzieliło wydziałowi absolntoryum. 
Następnie przedstawił p. Makarewicz preli­
minarz budżetowy na rok 1891, który na 
wniosek p. Dobruckiego bez dysknsyi został 
zatwierdzonym.

Z porządku dziennego uchwalono odbyć 
następny Zjazd w Stryju a zarazem postano­
wiono połączyć z tym Zjazdem wycieczkę do 
zjsów rządowych w Lisowicach (stacya Mor­
sztyn). Przy tśj sposobności, na wniosek p. 
Ligmana, poleceno wydziałowi rozpatrzyć, 
czyby nie należało wycieczek urządzać tylko

stwo w borach ordynacyi. Po zwiedzeniu
wszystkiego, co zasługuje na szczególniejszą 
uwagę, odbył się w Zwierzyńcu obiad, po 
którym powrócono do Rzeszowa.

Urzędowo sprawozdanie targowe
komisyi targowśj w mieście Pozn aniu 

Poznań, dnia 19 września 1890.

Przedmiot.
TOWAR

Pszen.

Żyto

Jęczm.,

Owlu

nąlw.
najn.
najw.
inajn.
aa|w.
najn.

^najw.
Inajn.

100 kL

dobrylśred. 
-¿I-4Ł 4

pośl. 
AU

przecięciu.
4

80
40 1
5u 1 
20 1

14 10
13 70 12 80

18 50
1810 
15 70

12 20

’ 18 

• 16

. 14

.13

Inne artykuły. 
najniiJwginajw.

*\4
irzbc 

I 4

Pogląd ua stan powletma,
Barometryczna zwyżka o przeszło 775 mm. 

leży ponad zatoką fińską, zniżka poniżój 754 mm. 
na Z. od Szkocyi. Spokojne, sucho, przeważnie 
pogodne, dość chłodne powietrze w Europie cen 
tralnćj bez przerwy. Temperatura opadła w nocy 
w Kaiserslautern i Monachium do 4- 6 st. W Sy- 
binie było -i- 3 st

Spostrzeżenia aeteorologiozne w Poznaniu.
w wrześniu.

Data
1 (o dżina Barometr Wiatr Stal

powietrza
Temp

w. Oel

18. Pop. 2 
18 Wie. 9
19. Ran. 7

765,7
766,2
766,1

W. silny. 
W. słaby. 
W. słaby.

pogodnie
pogodnie
pogodnie

+17,9 
+13,1 
+ »,8

Dnia 18 września maximum ciepła +17.9* Geh 
, . minimum ciepła 4 7,4° .

baapaaarstwi, haiiaai i przemysł.

Zjazd leśników galicyjskich.
Rzeszów 15 września.

Wczorajszy Zjazd leśników zagaił prezes 
Towarzystwa leśnego, hr. Roman Potocki, 
a mowę swą zakończył poświęceniem kilku 
słów gorących pamięci zmarłych członków, 
a to! Artura hr. Potockiego, Gustawa Lett- 
nera, Franciszka Berwida, Józefa br. Bruni-

co dwa lata.
Następnym punktem porządku obrad były 

wybory uzupełniające do wydziału i komisyi 
rachunkowćj. Do wydziału zostali powołani 
pp.: dr. Stanecki, dr. Hirsch, Ligman i Rei- 
chard, na łat 3, a w miejsce zmarłego G. 
Lettnera, wybrano na 2 lata inspektora leś­
nego, p. Góralczyka. Do komisyi zaś racliun- 
kowój wybrano pp. Romanowskiego, Bronie­
wskiego, Schuppa, Niedźwieckiego i Bieńko­
wskiego. Referentem dzisiejszój wycieczki do 
lasów ordynacyi łańcuckiój, ustanowiono p. Gó­
ralczyka.

Po załatwieniu spraw charakteru admini­
stracyjnego, nastąpiły odczyty, o których była 
już wzmianka we wczorajszym numerze.

Dodać tu jeszcze należy, iż następujące 
Towarzystwa zamianowały delegatów na zjazd 
rzeszowski: Dolno austryackie Towarzystwo 
leśne ; Towarzystwo gospodarcze galicyjskie ; 
Towarzystwo leśne kraińsko-pobrzeskie ; buko­
wińska inspekcya leśna; Towarzystwo leśne 
Vorarlberskie ; austryackie Towarzystwo leśne; 
wreszcie Towarzystwo gospodarskie w Po­
znaniu.

Pomimo niepogody, wycieczka leśników 
osobnym pociągiem do lasów ordynacyi łań­
cuckiój powiodła się nadspodziewanie, a wszy­
scy uczestnicy podziwiali znakomite gospodar­

!!Na miesiąc październik!!

do Najświętszej Maryi Panny
oraz Droga Krzyżowa.

Cena za egzemplarz o 56-ciu stronach 10 fen., z prze­
syłką 15 fen., 50 egzemplarzy 4 marki z przesyłką, 100 
egzemplarzy z przesyłką 6 marek. Adresować wprost do

Drukarni Kuryera Poznańskiego
w Poznania, św. Marcin nr. 16.

Parcelacye
większych i mniejszych majątków bierzemy w komis, 
regulując hipoteki i spłacając właścicielowi całą 
resztę należności gotówką.

Pewne hipoteki
pod naszą gwarancyą możemy odstępować w różnych 
sumach, na co zwracamy specyalną uwagę dozorów 
kościelnych i kapitalistów.

Korzystne kupna i dzierżawy
mamy w znacznym wyborze bez wszelkich kosztów 
dla reflektantów. (124)

Bank Ziemski.

I

Sok malinowy
w doborowym gatunku polecają (400j

Jasiński & Ołyński.
Jedyny polski skład bławatny 73

Na sezon jesienno-zimowy
polecamy w wielkim wyborze po cenach bardzo umiarkowa­

nych lecz stałych

Materye telli« na siMe, czarne i kołdrowe
w wyrobach najnowszych.

Jedwabie czarne i kolorowe, 
Firanki — Kobierce,

Materye meblowe, Płótna, Słołowlznę, płócienka na pościel,

PF“ Kołdry watowane
Bieliznę męzką — Krawaty — Flanele

Na życzenie wysełamy próby na prowincyą.

J. & T. KAMIEŃSKI,
skład bławatny i fabryka bielizny męzkiej
Poznań, Stary Rynek 78, dem Banku Przemysłowców.

Filia: Żnin, uKca Poznańska. (131)

190.26, na wnedefi-pafidziemik pic. 189.0—189.96 
do 189, nz pażdziemik-listopad płacono 188.60 do 
189—188.60, na listopad-grudzień płac. 188.25 do 
do 187.76—188,00. na kwiedeń-maj pł. 191.50 do 
191 75—192,50. Wypow. 400 ton. Cena 188.—.

Zyto za 1000 kilogr. w miejscu ląd. 164—173 
według jakości; na miesiąc bieżący płacono —, 
na wrzesień-październik płacono 172,75—173.25, 
na pażdziemik-listopad płac. 189—168.76—169,25, 
na listoDad-gmdiień płacono 167,00 — 106.76—167, 

kwiecień-maj płacono 164,00—163.76—102.00.

69,20 mrk., 70-ta 39,40 ark., liplee —mrk., |
wrzesień 60-ta —, 70-ta —m.

Pana«. 19 września. — Ceny mąki. P s z e u n a 
97,60, rżana 28,60 za 100 kilogr.

BydgMzez, 18 września.
Pszenica: średnia 173—184 mrk., pośle­

dnia według Jakości —m.
X t u stare —mrk.. nowe według ja­

kości 146 164 mrk.
Jęczmień do browarów —, na paszę 

126-140 mrk.
Uwieś nom., w mlelsca według Jakości 126 

do 186 marek, pośledni —.
G r o o h wrzący 160—100 m., na paszę 136 

do 140 mrk.
Okowita 60-ta 00,00 m., 7C-ta 40,00 m.

Wraetaw, 18 września 1890.
Zyto (za 1000 funt) — —. wypowiedziano

— centn. Cena wypowiedziana------mrk.. na
wrzesień 173,00 żąd., wrzesień-październik 173,00 
żąd., pażdziemik-listopail 170,00 żąd., listopad- 
grudzień 107,00 żąd., grudzień-styczeń 107,00 żąd.

Okowita za (100 litr, a lOir/o) exd.60 i 70 m 
podatku konsum., —, wypowiedziano —.— litr 
npłyn. wypowiedzenie —m., na wrzesień (60-ta) 
00,00 żąd., (70-ta) 40,00 żąd., na wrzesień-pa- 
ździeruik (60-ta) —żąd., (70-ta) —.— żąd;

Ceza wypawledzlaaa za dzlefi 19 września: 
żyto 173,00 mrk.. pszenica — mrk., owies 130,00 
mrk.. rzep —m., olśj rzepiowy 06.00.

Oena wypowiedz. okowity (exd. 6o mk. podat 
konsnmc.) dnia 18 września (60-ta) 60,00 mrk.,

260 ton. Cena wypowiedziana 

miejscu 140—206 według Ja-

Wypo wiedziano 
178,00 mrk.

Jęczmień 
kości żad&no.

Owies zz 1000 kil. w miejscu 133—156 m. 
według Jakości, na miesiąc bieżący płacono —,—, 
na wrzesień-październik płacono 141.0—141,25, pa- 
ździ^rnik-listopad płacono 138,26 138.60, listopad-
grndzipń płacono 137,76, żąd. —, na kwiecień-maj
płacono 139,76, żąd. —. Wypowiedziano----- ton.
Cena —,—.

Olśj rzepakowy. Za 100 kilogr. w miej­
scu bez beczki 64,00 mrk., z beczką —m.. na 
wrzesień pł. 64,0, wrzesień-październik pł. 63.5 do 
63,2—08.6, na pażdziemik-listopad pł. 60,5—60,4 
do 00,6, na listopad-gmdzipń płac. 59,4—59,5, na 
kwiecień-maj płac. 68,3—58,5. Wypowiedziano — 
cent. Oena wypowiedz. —,— m.

Okowita obciąż. 60 mrk. podatk. konsnmc. 
miejscu pic. —,— mrk., sierpień pł. —. Wypo­

wiedziano —,— litr. Oena —. Nieopodatk. 
obciąż. 70 m. podatku konsnmc. w miejscu płac, 
40,8, wrzesień pł. 40,2- 40,7 —40,6-40,6. na wrze- 
sień-paździemik pł. 40,2-40,7—40,5-40,5, na pa- 
żdziemik-listopad płac. 37,6—37,6—37,9, listopad- 
grndzień pic. 30,5 -30,7—86.6—36,8, kwiecień-maj 
37,9-37,1- 37,2. Wypowiedz, 170,000 litr. Oena 
40,4 mrk.

■łambarg 18 września. — Okowita spok., za 
wrzesień-pażdzieinik 28ł/s żąd., paździeraik-listo- 
pad 27% żąd., listopad-grndzień 261/« żąd. — 
Kawa good average Santos za wrzesień 90*/«, za 
grudzień 83—, za marzec 1891 78l/s, za maj 
78—, Usposobienie potw. Obrót 2500 miechów.

■agdebnrg , 18 września. — 0 n k ie r ziar­
nisty exol. worka 92% 1910 cukier ziam. exc). 
88% 18,20, cnk. ziam. exd. 76% Rendem. —, 
Dragi produkt ezcl. 76% Rendem, 16,60. Uspo­
sobienie: spok. fl. Refinada chlebowa —. f. Re­
finada chlebowa —, mielona rafin. II z beczką 
—, miel. Melis I z beczką 27,75. Stale. — 
Onkier surowy I. Produkt transito fr. statek Ham­
burg za wrzesień 13,96 płacono, 18 97% żąd., pa­
ździernik 13,06 pł., 18,07% żąd., grudzień 12,97% 
płac., 18,— żąd., styczeń-marzec 18,16 pł., 13,17*/a 
żąd. Słabo. - Obrót tygodniowy w cukrze su­
rowym —,— ctr.

za 100 klIprosta 
[targana

Siano
Groch
Soczewica
Fasola
Kartofle
Wibr naJknlka za 1 

lod brzucha
Wieprzowina 
Cielęcina 
Skopowina 
Słonia 
Marto 
Jaja

Słoma.

U.

za kopę

60 3

I-Î 9

40
80
00
40
40

40
90

<K) fezaat, 19 września. - (Bjnif #»ui- 
ale giełdowej

Stan powietrza pięknie.
Zyto: bez handlu.
U ko wita: cicho.

Cena wypowiedz. —. Wypowiedziano 
w miejsca (oez beczki) tow. opodal. 6o-ta 69 20 pł., 
7—ta 39,40, wrzesień 60-ta 69,20, 70-ta 89,40 m., 
październik 60-ta —,—, 70-ta —m.

Postanowienia Za 100 kl i 0 gr amó W

miejskiój
ciężki średni lekki towar

nąj- naf naj- naj- naj- naj-
depntacyl targów, H’

rż.
F.

niż.
MIK.

wyż.
MIP.

niż.
M!F. 7f. nil.

MF
Pszenica biała 19 80 19 00 I9I2O 8 70 18 20 17 70

, żółta 19 70 19 60 1920 18 70 18 20 17 70
Żyto 17 60 17 00 1680 16 30 10 00 15 00
Jęczmień 16 80 15 30 14 60 14 10 13 80 12 30
Owies nowy 13 10 u 90 1270 12 60 12 30 12 10
Groch 18 00 17 60 lelßo 16 00 16 00 14 60

Postanowienia 
komisyi bandlowéj.

TOWAR
piękny 1 średni | pośledni

1 40 21 40 18 90
¡90 20 1 80 18 40

d. 19 września 1890.
TU W AK

ICO kilg.
piękny średni pośledni
19 80 18 70 18 — — -
— — — — — - — -
16 60 16 20 16 80 — -
16 — 16 20 14 — — -
13 — 12 50 — — — -
— — — — — — — —
— — — — — — — —

3 80 3 40 — - — -
— — — — — — — —
— — — — — — —
— — — — — — —
— — — — — - — —

Pszenica . .
, nowe .

Żyto ....
Jęczmień . .
Owies . . •
Groch wrzący .

, na paszę 
Kartofle . . •
Rzep ....
Rzepik . . .
Łubin żółty. .

, niebieski
<0 p r a w o a d a « i o u < . ę a o w o). 

Okowita (z beoiką/ aa 100 litr. 10,000% 
Tralles. Wypowiedziano —litrów. Cena wy­
powiedziana —,— mrk. w miejsca bez becziti i»o-ta

S. Otocki & Sp.
SKŁAD DROGERYJNY

Poznań, ulica Berlińska nr. 2 
poleecają po cenach najniższych 
Mydła do prania szczecińskie,
Krochmal pszenny i ryżowy,
Świece stearynowe Motarda,
Świece woskowe kościelne z gwiazdą,
Olej do palenia,
Perfumy i mydła tualetowe angielskie i francuzkie, 
Herbatę Rexa,
Czekolady i kakao,
Wody mineralne,
Farby olejne i lakierowe i t. d.

(380)

(1019)

FABRYKA
papierosów i tureckich tytani

„VULKAN“
I. F. J. Komendziński w Dreźnie,

zwraca Szanownym Amatorom łaskawą uwagę na swoje papierosy 
i tureckie tytonie, które w wszystkich główniejszych odnośnych 

handlach sa do nabycia. Ceny nader nmlarhewane.

Pasy do maszyn
artykuły gumowe,

Rzep ... 100 k 
Rzepik zimowy . .

ńzezaela, 18 września.
Pszenica słabiśj, ta 1000 kilogr. w miejsc 

180—190 płacono, na wrzesień 187,0 płacono, na 
listopad-grndzień —,— płacono, na kwiecień-maj 
189.6 płac., — żąd.

Żyto niżój, za 1000 kilogr. w miejscu kra 
jowe 160—167 płacono, wrzesień 168,6 płacono, 
169,0 żąd., wrzesień-październik — płac., na kwie 
cień-maj 162.0—161,6 płac.

Owies za 1000 kilogr. w miejscu 125 do 
134 płacono.

016J rzepiowy spok., za 100 kilogram, 
w miejscu bez beczki 64,25 żąa., na wrzesień 68,26 
żąd., wrzesień-październik 62,26 żądano.

Okowita słabo, za 10,000 litr-prct. w miej 
sen bez beczki 70-ta 89,0 płac., 60-ta 69,3 płac 
na wrzesień 70-ta 38,2 nom., na kwiecień-ma; 
36,0 płac., —,— żąd.

Bartla, 18 września —(Sprawozdanie urzędowe.) 
Pszenica za 1000 kilogr. w miejscu żąd. 183 
do 196 według Jakości; na miesiąc bieżący płacono

(Nadesłano.)

ÄMaltrys jeäriiie toi (rwaraneya
wprost ł fabryki 

von Ellen & Keussen, Crefeld,
a więc z pierwszój ręki sprowadzić można w do-
wolnój ilości. Czarne, kolorowe , czarno - białe
i białe jedwabie, gładkie i w desenie, czarne i ko­
lorowe aksamity itd. po najtańszych cenach fabry­
cznych. Należy zażądać próbek, oznaczaj'ąc bliżśj 
jakiego rodzaju być mają. (192)

Ojciec Daniel
Soriir Płiarim Den

czyli życiorys

Księdza Murzyna.
Cena za egzemplarz 10 fen., z przesyłką 16 fen., 50 egzemplarzy 

z przesyłką 4,00 mrk., 100 egzempl. z przesyłką 6,60 mrk.
Do każdśj książeczki dołącza się

bezpłatnie obrazek Księdza Murzyna
na białym papierze w wielkiój ósemce. Ktoby zaś chciał nabyć sam tylko 
obrazek płaci 5 fen. za sztukę.

Cena za obrazek na kartonowym papierze 16 fen., 
przesyłką 20 fen., 50 obrazków 6 mk., 100 obrazków 10 mk.

Odwrotnie wysyła

Drukarnia Knryera Poznańskiego.
Poznań, Śty Marcin nr. 16.

Część dochodu przeznaczona na wyswobodzenie z niewoli i nawróce- 
nieszczęśliwych mieszkańców skwarnój Afryki,me

WęjIb tóraśW
Węgle w kaw. prima po 46 f. za ctr. 

orzesz. I „ „ 40 . „ „

groszk.
drobne

35.
30
24

z kopalni; czyste pod gwar., w wa­
gonach po 60 beczek = 220 ctr. Na- 
leżytość należy wysłać przy zamów. 
Węgle wielk. grochu i drobne są bar­
dzo dobre dla kowali i do ogrzewa­
nia kotłów. Rzetelna usługa. (447) 
Jan Kani w Rybniku G. Slązk.

Skład mój
urządzony stosownie do wymagań nowoczesnych powiększy- 
em znacznie i polecam w wielkim wyborze czapki, 
kapelusze, rękawiczki, krawaty, szelki, 
parasole, laski, portmonetki, kołnierzyki, 
mankiety, guziczki do gorsu i mankiet, poduszki 
safianowe, spodnie jelonkowe, bieliznę gu­
mową oraz dla Szan. Duchowieństwa birety, oboj­
czyki, kołnierzyki, piuski po bardzo tanich 
cenach, ręcząc za skorą i rzetelną usługę.

(394)

WORKI, PŁAGHTY, OLIWĘ I SMAROWIDŁO.
Nieprzemakalne płachty, derki aa konie

polecają (165)

Orłowski i Sp.
Poznań, Wilhelmowska nlica 21.

Figury
ua Boże męki w rozmaitej wielkości w drzewie rzeźbione, 
pasye cynowe i z drzewa do 2 m. wys., chorągwie i balda­
chimy, świeczniki, lichtarze, lampy w ieczne, dzwonki harmo­
nijne, ołtarzyki do noszenia, chrzcielnice poleca po cenach 
znacznie zniżonych. Wszelkie prace kościelne, od­
nowienia ołtarzy wykonują się gustownie i tanio

w składzie sprzętów kościelnych

W. TRZCIŃSKIEGO
XTsc ”W37-pxa.-w37-II

Garnitury stołowe z białśj i kolorowćj porcelany i ang. fajansu, 
Serwisy do kawy, Garnitury do mycia, Szkło stołowe 1 deserowe

krajowe i zagraniczne, (1321
Lampy stołowe, wiszące 1 nocne pod gwarancyą dobrego palenia, 
Alfenidę stołową „Chrlstofla“,
Podarki ślubne i okolicznościowe metalowe i majoliki poleca w najadę 

kszym wyborze specyalny skład porcelany, szkła i lamp
B. Szulczewskiego,

Plao Wilhelmowski nr. 10. (naprzeciw teatru miejskiego.)

w Poznaniu przy ul. Wodnój 22a.

Pisarz gosp.
mogący się wykazać chlubnemi świa­
dectwami z najwzorowszych gospo­
darstw, obecnie w miejscu, życzy 
sobie przyjąć inne miejsce t. j. j'ako 
urzędnik pod dyspozycyą pryncypała 
lub jako pisarz. — O łaskawe oferty 
uprasza się do Eksped. Kuryera 
Pozn. pod lit. D, M. K. 448.

W Rosengrnndzie 
pod Koronowem jest 
tanio na sprzedaż na ro­
zebranie (429)
I dom mieszkalny dla

urzędnika (pruski mur),
I dom mieszkalny dla

robotników, 
kilka wielkich szop z

drzewa pod tekturą 
i około 5 kilometrów 
SZyn (Profil 60 mm.) 
Bliższych szczegółów 

udzieli Selig Salomon 
w Berlinie, Hallesches 
Ufer nr. 16.

cathol., diplômée, musicienne, possé­
dant les plus brillants certificats, 8 
et !> ans dans une famille, désire se 
placer du 1. Octobre. (449)

P. Teyssandier,
Y. Garban- 46.

(384)

liczący 28 lat, 10 lat przy gospo­
darstwie, obecnie w miejscu, poszu­
kuje od 1 października r. b. innój 
posady. Świadectwa na żądanie się 
dostawi. Oferty uprasza się przy- 
słać pod adresem Komorowski, Rle- 
walde — Swaroschln. (439) (284)

Sprzedaż tryków
z mej owczarni

czystej krwi Negretti 
zaczęła się 15 września. 

Iłówiec (Nitsche) 
pod Czempiniem 

dworzec kolei żelaznej.
Lehmann.

Za Redakcja odpowiedzialny Masław Zmorski z Poznania, Nakładem i czcionkami Drukami Kuryera Poznańskiego,
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